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Wychodzi codziennie. 


Przedpłata wynosi: we Lwuwie rocznie 18 sr. — 
półrocznie 9 złr. — kwarralmia 4 sr. Ml) ct. — 
miesięcenie 1 zir. 50 ct. 


Z przesyłką pocztową w Fsznstwie Austriackier 
rocznie 22 gir, — półrocznie il złr. — Ewart: 
nie 5 glr. 50 ct. — miesiocznzie 1 sir. ab ch 


Z przesyłką pocztową za granicą: do całych ATR 
rocznie 16 talarów 20 srg. lee ry Eó 
5 erg.— do Francji i Angiji rocznie LUB ee 
kwartalnie 97 franków — do Belgii R o 
Sswajcarji rocznie BU fr., kwartalnie = tr. 


Numer pareżyńczy Kosztuje b dl 
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Lwów 22. lutego. l 
Szczególnego rodzaju spotkała nas >E 
pochwała: w czwartek dowodziliśmy potrzeby 
podzielenia się koła polskiego w Wiedniu na 
dwie frakcje : klerykalnąa i liberalną — w sobotę, 
konstatując zapadłe już dwie uchwały olah cie- 
szyliśmy się z przyjęcia.nazwy „Koło pols ad 
z uchylenia selidarnosci w kwestjach wyznanio- 
wych. (fazeta Narodowa upatrzyła w drugim 
artykule naszym odstąpienie od myśli, sugie 
dzianej poprzednio. i raczyła nam z tego gt 
du objawić swoje kak żeńskie zadow A „lał 
kolwiek byłoby to nam rzeczą nader miłą, 1 nie- 
zmiernie ułatwiającą zadanie, kióregośmy SIĘ 
podjęli, gdybyśmy w ważniejszych aranana 
jowych mogli spotykać się na jednej drodze, z 
Grazetą Narodową, ty m razem zmuszeni ira e 
zrzec się tej przyjemnuśći. _Qieszyły nas uć i 
ły koła polskiego w Wiedniu. jako objawy 5 
rowania idei postępowych nad pewnemi Zasada” 
mi wstecznemi, któreby nam z poza Alp WSZCZE- 
pić chciano — ale nie zrzekliśmy się przytem 
bynajmniej mysli, wypowiedzianej w poprzednim 
artykule, i myśl tę formułujemy tutaj PO 
nie wobec przeciwników naszy ch, ale W 
tych właśnie reprezentantów opinji kraju, k wi 
rych mamy prawo przypuszczać, iż w dążu 
ściach swoich są naszymi przodownikami, a rę 
samem, stronnikami. Myslą zas ową BUSA = 
wobec zorganizowanego Z natury PY 4 
klerykalno-reakcyjnego, wywieszającego mk M z 
ło swój sztandar w mowie gt R 234 A 
może na czasie, zamanifestowa PPE wiać 
twarcie w kierunku przeciwnym, - RAL AA 
śmy w artykule, 0 ktorym mowa, 4 zakk s 
dujemy częściowo powtorzonym, por Ap ra 
lub potępionym we wszystkich wię ZP sia 
źnojęzycznych pismach, wychodzących wp $ 
stwie austrjackiem — iż „wielkich idei nie i 
żna przemycić, wprowadzić par contrebande m 
pewnego kraju, ale należy wystąpić z niemi ja- 
wnie i narazić się osobiście na klęskę tam gdzie 
ostatecznie, obok zasadniczego tryurufu, dąży się 
do uprawnionego 7e wszech miar, osobistego 
f ięztwa”. : 
także Bi nie zaparliśmy się wcale, gasi, 
konstatowali, iż koło w uznaniu potrzeb E wili, 
* poszło za głosem zasadniczych naszych prze- 
„aku (wszem, ze względu właśnie na zby- 


jwników. ] 1 
żab i iici; na zbytek PAN ch 
ści u wyznawców naszych Zasad pat E 
ywa see, _ pó a i ał nader bło- 
ich do secesji, która byłaby. wydała parir 
gie owoce. Niechajby bowiem pores gk $ 
na gruncie polskim stanęły do walki F Ja 
dwa kierunki, z których jeden pojmujaí $ 
ność, równość i takzwane „braterstwo“ W SZe! 
szem znaczeniu, najrozmaitsze interesa jednoczy 
w jednem spólnem pojęciu narodowem 1 pah- 
stwowem, żadnemu z nich nie uwłaczając —— 


BRACIA PRZYRODNI. 


Przez 
Ponson du Terrail, 


(Ciąg dalszy.) 

Dom, w którym mieszkał Fernand, miał tylko 
drobnych lokatorów, po większej części urzędników 
cały dzień przebywających w mieście, Stara kobieta, 
pełniąca funkcję odźwiernej, nie bardzo zajmowała się 
|jokatorami. Przybycie Fernanda z trzema nieznajomy- 
mi których profesji ubranie „bynajmniej nie zdradzało, 
Tie, sprawiło żadnego wrażenia w domu i młody czło- 
wiek mógł dostać się na Bwoje czwarte piętro nie 
zwróciwszy niczyjej UWag!. 

Skromny lokal , ti 

wóch pokojów; małego salonu 1 » 
ar io odbyć rewizję. Ajenci pet. 
przepatrzyli biórko, komodę, łóżko, kr zo 
pe — i nic nie znaleźli. Fernand był spo 4 Jr, p 
gdy wszystko się skończyło, rzekł z uśmieche 
dnika : 
w Jak pan widzisz, nie ma pugilaresu, którego 
je szukacie. 1 
dny na ulicę Moncey, rzekł urzędnik. Ale 
nie będę ukrywać przed panem, że jeżeli tam, tak 
jak tu, ja nasze okażą się bezowocnemi, 


zajmował, składał się z 
lonu i sypialni, więc ta- 


poszukiwani z ] 
nie berdzo to polepszy jego położenie. Zaniedbano 
bowiem wydania rozkazu względem aresztowania Ba- 
karaty, co należało uczynić jednocześnie z aresztowa- 
niem pana i bardzo być może, iż kobieta ta dziś rano 
postarała sie o to, by pugilares znikł. 

Fernand przecząco potrząsnął głową. 

— Nigdy on nie był w jej posiadaniu, odrzekł. 

Udano się tedy na ulicę Moncey. f s 

Bakarate tylko co wyjechała z Fanny i w tej 
włabnie chwili fałszywy lekarz wprowadzał ją do do- 
mu obłąkanych, z którego miała nie wyjść. 

Służba Bakaraty składała się ze stangreta, ku- 
charki, garderobianej, masztalerza i ogrodnika. Matka 
jej, rodzaj komparsa, nie potrzebnego (w naszem opo- 
wiadaniu, zarządzała domem. W chwili przybycia u- 
rzędnika z Fernandem, wyszła właśnie na rynek z ku- 
charką, nie wiedząc nic o tem co zaszło w pokoju 
Bakaraty. Stangret powiózł swoją panią, a Fanny to- 
warzyszyła jej. W pałacu zatem pozostał tylko ma- 
sztalerz i ogrodnik. "T r © 
Na widok ludzi przemawiających w imieniu pra- 
wa, ogrodnik, oo ograniczony, którego Williams 
mie usnał za potrzebne przekupywać, okazał wielki 
goowirach i | rozwodzić się nad uczciwości 


sA 


> óś lac io / hai. S 


We Lwowie Wtorek dn 


podezas gdy drugi bezczelnie mieni się w razie 
potrzeby polskim i liberalnym, a w grun- 


cie. jest tylko odblaskiem kosmopolityzmu 
watykańskiego i przyjmuje pewne fakta do- 
konane z tą restrykcją mentalną, iż bę- 


dzie dażył do zastąpienia ich innemi faktami. 
Takim, a nie innym, jest ów kierunek, którego 
wyrazem staje się Czas, gdy onegdaj oświad- 
czał, iż „każdy Polak, jako katolik , musi być 
ultrvamontanem* a wczoraj powiada, że „każdy 
Polak, jako Polak, musi być liberalnym“. (Jak 
można wierzyć w Syllabus i być liberalnym, te- 
go nam Czas nie powiada). Dwa te kierunki, nie 
zaafirmowane otwarcie i jawnie, zwalczają się 
u nas w kraju — zaatirmowaniem się jawnem 
jako stronnictwo liberalne, ale przedewszystkiem 
polskie, zyskalibyśmy to, 12 zmusilibyśmy: ultra- 
montanów do odsłonięcia właściwej swojej ko- 
smopolitycznej i antinarodowej barwy. a tem sa- 
mem, wszystkie nasze nędzne i osobiste na po- 
zór spory domowe, przybrałyby właściwy swój 
charakter sporów zasadniczych. „ Wówczas nie 
decydowałyby już może sympatje i antypatje 
prywatne, familijne lub koteryjne przy wyborze 
naszych reprezentantów, ale większość wyboreów 
uwzględniałaby sztandar, przy którym stoi i pod 
którym walczy ten lub Ów kandydat. Rezultatem 
zaś byłoby, że naród polski na zewnątrz nie 
byłby reprezentowanym, jak dzisiaj, przez narzę- 
dzia leżących po za nim potęg , przez mannequt- 
nów działających podcbny m wpływem, ale sta- 
nąłby w życiu politycznem 1 parlamentarnem 
jako jednostka. zarówno z innemi równorzędne- 
mi uprawniona do bytu w Europie. Oto są po- 
wody, dla których pragnęliśmy zamanifestowa- 
nia się liberalnej frakcji w kole polskiem wie- 
deńskiem, i dla których mimo skrupułów ze 
strony przyjaciół naszych politycznych, od wy- 
powiedzianej nie po raz pierwszy myśli, nigdy 
nie odstąpimy. l ; 

Co się zaś tyczy nakreślonych widocznie w 
pospiechu innych wywodów wczorajszej Gazety 
Narodowej w sprawie solidarności koła w kwe- 
stjach wyznaniowych, przypominamy Taz jeszcze, 
iż nie chodzi nam o projekta p. Stremajera, ale 
o wnioski, które może poczynić komisja G0 do 
zmian kodeksu cywilnego w sprawie małżeństw 
i rozwodów — a zmiany te przerastaja mini- 
sterjum ks. Auersperga najmniej o tyle, o ile 
faktyczne potrzeby ludzkości i namacalne intere- 
sa narodu polskiego, przerastają inteligencję sko- 
jarzonego z pismem, o którem mowa, posła lwo- 
wsk iego. Nie lubimy polieji nigdzie, i tem samam, 
nie chcemy jej widzieć w kościele — mogliby- 
śmy przeto zgodzić się na solidarne głosowanie 
przeciw panu Stremajerowi — ale zgodzić się 
na głosów anie solidarne przeciw odzywającemu 
się we wnioskach komisji słabemu. oddźwiękowi 
wymagań postępu — tego nie moglibyśmy nigdy, 
chociaż komisja jest niemiecka, i centralisty- 
A: wow" swej roli, poprowadził urzędnika prosto 
do pokoju Bakaraty, w którym jeszcze panował taki 
sam nieład, jak w chwili jej wyjazdu. „| 

— Ztąd zaczniemy, rzekł jeden z ajentów, 1 po- 
częto przeglądać sprzęty, od których klucze wisiały 


h. ! 
jh Te szaty Bakaraty, komody, cały gabinet to- 


Snięto bardzo starannie. : 
zak lego ir nagle jeden z ajentów, oto jest 
i etot! i $ 6 
męskie paleto upadłszy na chodniku prży ulicy St. 
Loui iał na sobie zwierzchnie okrycie, które z nie- 
yA dy przybył do Bakaraty, Na drugi dzień, 
go a taa: który kazał mu ubierać się, tak 
się zmięszał, że wziął na siebie tylko tużurek, a o o- 

krycia zapomniał. d 

— To paletot do mnie należy, 
ajent dostrzegł je leżące na poż 

Ajent wziął paletot i rzeki: L 

Ę Jakie ciężkie|.. widocznie coś dużego znajduje 
się w bocznej kieszeni. M, 

— Nie sądzę , odrzekł spokojnie Fernand, byłby 
to chyba klucz. y ; ki 

Ręka policjanta znikła w głębiach bocznej Kie- 
szeni i wyciągnęła ztamtąd wielki pugilares z zielonej 
skóry. 

Na jego widok Fernand zadrżał i krzyknął. 
Ajent podat pugilares urzędnikowi, który go otworzył 
i paczka biletów bankowych upadła na podłogę. | 
A! spodziewam się, zawołał, że teraz obwi- 
niony Uv będzie Bię wypierał |.. 

Kernaud nic nie odpowiedział. Zemdlał. 

Piekielny genjusz Williamsa tryumfował. Teraz 
niepodobieństwem było udowodnić niewinność jego 


ofiary. XXI 
Popłoeh. 


Podozes gdy piekielny genjusz Williamsa kolejno 
wikłał w sieci wszystkie osoby działające w naszem 
opowiadaniu, ktore tylko mogły stać na zawadzie je- 
go tajemniczym planom; podczas gdy Fernand, obwi- 
niony 0 kradzież, siedział w więzieniu, Bakarata Za- 
mknięta była w domu obłąkany ch, Ceriza powierzona 
straży obrzydliwej wdowy Friport, jednem stowem pod- 
czas gdy nagle znaleźli „Się rozdzielony mi wszyscy któ- 
rzy mogliby naprowadzió Armanda Kergaz na ślad 
Teresy i jej córki, ten ostatni energicznie pracował 
nad wyszukaniem tego lub tej, której miał przypaść 
ogromny majątek barona Kermor de Kermarouet, któ- 
rego był depozytarjuszem. j ) 
= Przy pomocy wiernego starego Bastiens. majac g 


powiedział , gdy 


ale masztalerz więcej inteligentny i do. | 


pp _—aas aaa 


ia 24. Lutego 1874. 
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ezna. Wszak jest centralista hr. Hiohenwarth. i 
jest otwartym nieprzyjacielem Polaków ks. Greu- 
ter, a będą głosować przeciw wnioskom ko- 
misji, wraz z p. Weissem v. Starkenfels i p. 
Lienbacherem. Mamyż solidarność przeciw Herb. 
stowi i Giskrze posuwać aż do solidarności z 
przyjaciółmi Kraussa, Sachera. Kriega i 
Szeli? 


Niszczenie lasów * 
i grożący nam coraz ej niedostatek drzewa 
z szczególniejszem zaznaczeniem 
ubytku lasów i stanu leśnictwa w Polsce. 
Napisał W. Górecki, 


nadleśniczy i członek Poznańskiego Wydziału leśnego. 


Węgry z Siedmiogrodem, w stosunku do swej po- 
wierzchni, mają jeszcze wprawdzie wiele drzewa na 
pozbyciu i — pomimo znacznego zapotrzebowania te- 
goż we własnym kraju (gdyż sama tylko puszczą wę- 
gierska, zawierająca 600 mil kw. powierzchni, bezle- 
nym jest stepem), nie mogą one ze względu na brak 
dióg komunikacyjnych, zwłaszcza lądowych, korzystać 
dziś jeszcze z ogromnego bogactwa drzewnego swych 
lasów '*). Leśnictwo krajowe, pumimo założonego w 
skutek inicjatywy niemieckich leśników w r.1851 „Sto. 
warzyszenia leśnego“ a liczącego po kilku latach ist- 
nienia około 1000 członków honorowych i czynnych, 
rozchwiało się jednak później w skutek wybujałego 
„bumbugu* patrjotów węgierskich, i tak samo, jak we 
wszystkich krajach koronnych Austrji (z wyjątkiem 
Czech, Morawy i Tyrolu), żadnej nie rozwinięto dotąd 
działalności i smutny dziś bardzo przedstawia widok. 
Mając tek szczupłą garstkę fachowo wykształconych 
krajowców, pczosrają dotąd znaczniejsze i lepiej zago- 
spodarowane lasy pod administracją leśników niemie- 
ckich. Oddać tu przecież należy sprawiedliwość Wę- 
grcm, że rządzą się one roztropnie, to też handel za- 
graniczny, z wyjątkiem może dębiny, w szczególności 
zaś klepek towarnych i kory, nie wiele ztamtąd eks- 
ploatuje drzewa. 

Dolna i Górna Austria, Szląsk, Morawy, Czechy, 
Tyrol, Styrja, Dalmacja, Illirja, Gorycja, Kraina i Ka 
ryntja, na swych stokach alpejskich, gór olbrzymich, 
hercyńskich, kruszcowych, Czeskiego lasu i wyżynach 
Sudetów mają jeszcze wprawdzie znaczne obszary le- 
siste; ale te, jakkolwiek pod względem ekonomicznym 
bardzo ważnym są czynnikiem dla wzmagającej się 
kultury tamecznych okolic, to przecież nie wypełniają 
one po dziś dzień odpowiedniej rubryki w haudlu za- 
granicznym.gDolna przecież Styrja, Kroacja, Sławonja 
i Naddunajskie okolice Pogranicza Wojskowego, po- 
siadające stosunkowo do swych obszarów największe 
może w Europie bogactwo drzewne, doczekały się na- 
reszcie chwili, w któryej spekulacja zażądała ich bo- 
gactw 17), 

Galicja wreszcie z Bukowiną, która bez zaprze- 


19) Węgry z Siedmiogrodlem mają obecnie 11,960.000 morg. 
austr. lasu. (Die Bodenceultur-Verhiiltnisse Oesterreichs. Wien 1868.) 

u“) W pomienionych krajach, na ogólnej powierzchni lasu, 
wynoszącego tam 3,D5U.UUU morg. austr., znajduje się jeszcze 
przeszło Z,UUU.GUU morg. lasów dębowych. Sama tylko s5ławonja, 
posiadająca kilkadziesiąt miljonów dębów olbrzymich rozmiarów, 
mogłaby dostarczyć materjsłu nietylko na zbudowanie najpote- 
Żniejszych tłot dla całego świata, ale zaopatrując całą Ausrrję w 
w podkłady ,progi) dębowe, mogłaby większej połowie Europy 
dostarczyć na długie lata klepek towarnych. (T'amże.) 

Przed trzema łaty zakupiła tam szajka spekulantów niemie- 
ckich przeszło 100.000 morgów najpiękniejszego lasu dębowego. P.A. 
swe usługi sekretną policję, hojnie opiacaną, Armand 
jednak nie doszedł jeszcze do żadnego stanowczego re 
zuliatu w epoce, gdyśmy go widzieli w Bellevile w sa- 
mą porę mięszającego się do kłótni między Leonem 
Rolland a ludźmi Kolara, przyjmującego zaproszenie 
na objad i odprowadzającego pannę Joannę Balder na 
ulicę Meslay. 

, Są pewne tajemnicze pociągi, których ani rozum 
ani serce ludzkie nigdy nie zdoła wytłumaczyć, a któ- 
re działaja z cudowną szybkością. Wszedłszy do sali 
restauracyjnej w której znajdował się Leon Rolland z 
trzema kobietami, p. Kergaz na jedną, z dziewcząt 
rzucił wzrok roztargniony choć przychylny, człowieka, 
który zajęty ważnemi sprawami zaledwie zwraca uwa- 
gę na wdzięki i młudość. Potem począł pilniej wpa- 
trywać się w bladą i szlachetną twarz sieroty, na któ- 
rej niedawne zgryzoty widoczne pozostawiły ślady 
Zadrżał na: widok tego czarnego ubrania, wskazujące- 
go na nieukończoną jeszcze żałobę; a młoda dzie- 
wczyna o delikatnych rączkach, arystokratycznej po- 
stawie, w której przebijała niezwykła dystynkcja, wy- 
dała mu się całkiem nie na swojem miejscu w towa- 
rzystwie tego rzemieślnika i dwóch innych kobiet, z 
których jedna miała ubior i obejście wieśniaczki, dru- 
ga piękność uśmiechniętą i wdzięczne ruchy paryskiej 
gryzetki, ; 

W oczach jego Ceriza była istnem dzieckiem Pa- 
ryża, Joanna zaś delikatnym kwiatkiem, wychowanym 
w gorącej atmosferze cieplarni, Ceriza była piękna i 
wesoła jak szczęście, Joanna piękna i smutna jak naj- 
szlachetniejszy smutek. Ud pierwszego rzutu oka mo- 
żna było odgadnąć, że tylko nieszczęście mogło zbli 
żyć pannę Balder z młodą kwiaciarką i utworzyć mię- 
dzy niemi pewien rodzaj zażyłości. 

Wszystko to Armand pojai, odgadł. I mimowolnie 
pociągany ku Joannie, powoiny temu tajemniczemu po- 
pędowi, o którym tylko co mówiliśmy, przyjąt zapro- 
szenie Leona Rollanda. Młodej dziewczynie znowu wy- 
dało się, że p. Kergaz, pomimo swego ubioru rze- 
mieślniczego, jest czemś lepszem od prostego człowie- 
ka z ludu; więc gdy podał jej rękę, przyjęła ją bez 
wahania. 

Zresztą tym duchem postrzegawczym, właściwym 
każdej niemal kobiecie, Joanna zauważyła w mgnieniu 
oka białość rąk jego, cienką bieliznę i zgrabną po- 
stawę, niezdradzającą przyzwyczajanie,do ręcznej roboty. 

Wyszedłszy z oberży pod „Burgundzkiem wino- 
braniem* i przechodząc koło domu, w którym Kolar 
ze swoimi wspólnikami znajdował się na obserwacji, 
Armand prowadził pod rękę pannę Balder, a Leon 
swoją matkę, koło której szła Ceriza. Tak doszli do 
przedimieścia Temple. E: : 

_£ 723 =. 
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Przedpłatą | ogieszenia przyjmują: we Lw 
Bióro administrzcji „Driennika Polskiego" pi 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiednia, w Hamburgn, Frank- 
fuecie m. M., w Berlinie, w Lipska, Bazyle 
[Szwajcarja] i Wrocławiu pp. Hassensiein & Vc- 
gler, w Wiedniu: F. Löb, R. Mosse, Zygmurt 
Kofaowski, Auwinkel Nr. 3. K 

Baivəzenia przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 

uuwi jednego wiersza drobnym drukiem 

„sauareitle) oprócz opłaty stempiowej 3U ct. za 
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czenia po Litwie najbogatszą jest w lasy '*), niemniej 
smumy przedstawia widok. [I tu bowiem, zwłaszcza 
na równinach zachodniej części kraju, rzadko się na- 
potyka starodrzew cenny, gdyż zagraniczni i krajowi 
spekulanci od dawna już eksploatują tutejsze lasy za- 
paśne. Przekonałem się o tem najlepiej, gdy jadąc ko- 
leją żelazną od Krakowa do Jarosławia, na całej tej 
przestrzeni nie zauważyłem prawie nigdzie rębnych 
drzewostanów. Przyznaję, że w głębi kraju, np. na Rusi 
Czerwonej, w Karpatach, na Bukowinie i w szerszem 
promieniu od dróg komunikacyjnych, czy to lądowych 
czy wodnych, znajdują się jeszcze znaczne obszary 
cennego starodrzewia. Samo zresztą położenie topogra- 
ticzne Galicji wykazuje jasno: z jak hojną od przyro- 
dy szezodrobliwością nuposażoną jest ta piękna — ale 
skutkiem niedołężnej administracji na coroczny głód, 
pomór i powodzie skazana kraina nasza, którą z jednej 
strony ograniczają pasma potężnych gór lesistych, z 
drugiej zaś rzeki spławne, prowadzące do Czarnego i 
Baltyckiego morza, a przecięte rozlicznym szeregiem 
rzek i strumyków równoległych, niestety nie zalesio- 
nych ani też dotąd nie aregulowanych, chociaż płyną 
pośród równin żyźnych i błogosławionych. 


Z pomiędzy rozlicznych gatunkowości, cztery ro- 
dzaje drzew leśnych przeważnie tu dominują: sosna 
na równinach pia e-ystych, buk w kotlinie i na pod- 
górzu karpackiem — a świerk i jodła w górach. 
Obok tych gatunkowości zasługują również na wzmian- 
kę: dąb, grab, brzoza. olcha, gdzieniegdzie jesion i 
klon, tak pospolity jako też jaworowy, w górach lim- 
ba, które bądź w czystych, bądź w mięszanych znaj- 
dują się drzewostanach. Wszystkie te gatunki drzew 
znakomitej bywają jakości. Podziwiałem tu nieraz 
słoje drzew iglastych tak rzadkiej piękności, jakich 
nie zdarzyło mi się nigdzie przedtem oglądać. Świerk 
np. rosnący w wielu miejscowościach Polski na równi- 
nach i nizinach wilgotnych. pośledniej zazwyczaj by- 
wa jskości; tu w Karpatach natomiast odznacza się 
taką nabitością i regularnością rocznych pierścieni, że 
użyć go można wybornie do najmisterniejszych wyro- 
bów rękodzielniczych. W odwiecznych lasach Karpat 
i Brkowiny natrafić można tysiące świerków olbrzy- 
mich rozmiarów, które przy normalnem stopniowaniu 
zmniejszające się w zwyż średnicy, liczą w przecięcia 
200 — 220 stóp długości i 12 — 16 stóp obwodu u 
pnia. Nie w przestałych nawet, ale w 120-letnich 
rębnych drzewostanach świerkowych, wszystkie prawie 
dominujące drzewa zdatnemi są na maszty. Większych 
jeszcze rozmiarów dochodzi tam jodła; nie rzadko bo- 
wiem spotkać można w Karpatach kolosy olbrzymie, 
mające 150 — 160 stóp dłagości, a 6 — 8 stóp dła- 
gości w odziomku. 

Na największą przecież uwagę zasługuje tu so- 
sna, na równinach piasczystych rosnąca. O nabitych 
słojach, bardzo żywiczna, mając prostą strzałę i do- 
chodząc częstokroć znacznych rozmiarów, odznacza sią 
ona owym szlachetnym rdzeniem czerwonawej barwy, 
która jest główną zaletą najprzedniejszej jakości to- 
warnego budulcu. Sosny te, pod względem wartości 
technicznej, przevgyższają nawet sosny norwegskie i 
nie ustępują w niczem modrzewiom górskim. 


18) Galicja z Bukowina posiada dziś jeszcze 4,250.00U morg. 
austr. lasu. Stosunek wszakże iasów, rozrzuconych bardzo nieró- 
wnie na całej powierzchni kraju, nie wszędzie jednak odpowiada 
potrzebom i wymaganiom okolicznej ludności. 1 tak najbardziej 
zalesione są Karpaty; zachodnia część Galicji liczy 40%, wscho- 
dnia 70%, ogólnej powierzchni kraju; równiny natomiast Podola 
bezleśnym prawie są stepem. (Die Bodencultur-Verbältnisse Oester.) 


= — Droga muteczko! rzekła Ceriza, czy nie ze- 
chcesz zajść do mnie na chwilę? 

— O! niezawodnie, odrzekł Leon z pospiechem. 

— Moja droga Cerizo, rzekła Joanna , już późno, 
a ja jestem cokołwiek cierpiąca; pozwól więc że cię 
pożegnam. j 1 

Leon podał rękę panu Kergaz, którego ciągle po- 
czytywał za robotnika. f 

— Zegnam cię, kolego, powiedział, lub raczej do- 
widzenia, bo przecież zobaczymy się. 

— Naturalnie, odrzekł Armand. 

— Nazywam się Leon Rolland, mówił dalej rze- 
mieślnik, mieszkam przy ulicy Bourbon, a pracuję 
przy ulicy Chapon, u pana Grosa stolarza. 

— Bardzo dobrze... będę pamiętał o tem, powie- 
dział Armand. Ja mieszkam przy ulicy St. Catherine, 
u brabiego Kergaz. Jeśli kiedy będzies:: mię potrzebo- 
wał, to pytaj o pana Bastien. 

— Dobrze, odrzekł f.eon , sądząc że Bastien jest 
to nazwisko Armanda i że ten Bastien jest zaufaną 0- 
sobą hrabiego. 

Dwie młode dziewczyny ukcisnęły się, stolarz u- 
ścisnął rękę Armanda — i rozstano się, 

Dokąd mam odprowadzić panią? zapytał wte- 
dy Armand Joanny głosem uszanowania i nieco wzrue 
szonym. 

— Przy ulicy Meslay, odrzekła. ą 

— Czy pani dobrze zna pannę Cerizę, zapytał 
Armand po chwili z pewnem wahaniem i jakby oba- 
wiając się być niedyskretnym. 

— Poznajomiłam się z nią w domu, w którym 
mieszkała jeszcze za życia swego ojca, gdzie ja także 
mieszkałam z matką, odrzekła Joanna. 

—. Jednak, zauważył Armand, zdaje mi się... prze- 
bacz mi pani... zdaje mi się, że wychowanie pani... 

Joanna westchnęła. 

— To prawda panie, odrzekła, ale Ceriza ma naj- 
lepsze serce, jest to zacna i miła istota.. a pizytem 
zdarzają się nieszczęścia... zbliżające... 

I Joanna westchnęła tak głęboko, iż pan Kergaz 
ostateczn:e domyślił się, iż biedna dziewczyna znajdu- 
je się w trudnem położeniu. 

— Czy pani jesteś sierotą? zapytał tonem tak 
smutnym i tak pełnym uszanowania, że Joanna za- 
drżała. i A 

— Niestety! odrzekła, przed kilku miesiącami u= 
marła mi matka. 

— A ojciec pani? 


zginął na pola bitwy, odrzekła 
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Korespondencje pollycae „z. Polskiego” 


Wiedeń. 20. lutego. 


A Nim ksiądz metropolita Sembratowicz uczynił | 


krok, o którym Dziennik Polski wspomniał, czyniono 
u rządu ze strony polskiej zabiegi, aby otrzymać ja- 
kąkolwiek subwencję dla księży unickich, zbiegłych 
do Galicji przed prześladowaniem moskiewskiem, mo- 
tywując konieczność rządowego wsparcia tem, że ks. 
Sembratowicz tych nieszczęśliwych księży przygarnąć 
nie chce, (Że rzecz się tak miała, o tem pamiętają 
czytelnicy naszego pisma. Nie raz podnosiliśmy nie- 
właściwe postępowanie ks. Sembratowicza z nieszczę- 
śliwymi unitami, a mimo, żeśmy występowali z całą 
stanowczością, nikt nie usiłował zbić podawanych przez 
nas faktów, a milczenie Słowa było najlepszym dowo- 
dem, że ksiądz metropolita ani myślał zajmować się 
wtedy biednymi wygnańcami; przyp. Red.) Dowiedzia- 
wszy się o tem świętojurcy, nakłonili ks. Sembrato- 
wieza do proszenia o audjencję u monarchy, przy któ- 
rej miał metropolita prosić cesarza, aby go wziął 

sobą do Petersburga, gdzieby ks. Sembratowicz błaga 


- cara o miłosierdzie dla biednych unitów chełmskich. 


Tym krokiem chciał ks. Sembratowicz zapobiedz 
złemu wrażeniu, jakie sprawiła wiadomość, że on sam 
odpycha unitów chełmskich , emigrujących do Galicji. 

Zwykła dwulicowa polityka świętojurców! nel 
razem atoli bardzo niezgrabnie odegrali komedję, 
gdyż dawniej kto inny prosił u rządu o ratunek dla 
biednych księży unickich, prześladowanych przez Mo- 
skali, a odpychanych przez śty Jur. 


Kanada (w Ameryce) 31. stycznia. 

(J. L.) Zdaje się, że wszystkie na świecie narody 
mają jeden wspólny zwyczaj życzenia sobie przy No- 
wym Roku zdrowia i pomyślności. Nie wyłamująe się 
więc z pod obowiązującego prawa, zasyłam i ja mie- 
szkańcom Galicji, z drugiej półkóli ziemi oba te ży- 
czenia: zdrowia, niezbędnego po zeszłorocznej cholerze 
i pomyślności załatwienia spraw kolejowych tak, jak 
je załatwia u siebie Kanada. 

Ministerjum postępowe stanąwrzy na gruzach kole- 
jowego złodziejstwa, cheąc oprzeć się na gruncie sil- 
nym i zdrowym, wymogło u wielkorządcy Kanady roz- 
wiązanie Izby i zarządzenie nowych wyborów. Przy 
końcu więc grudnia Izba wspólna została rozwiązaną, 
a nowe wybory rozpisane na 29. stycznia; czas krót- 
ki, a więc walka zacięta jak zwykle. 

Jeżeli wybory w Galicji ciekawe przedstawiają 
studjum pod względem agitacji świętojursko-żydowskiej, 
to w Kanadzie są one stokroć ciekawsze i groźniejsze. 
Najzajadliwsi wasi moskalofile sami aznaliby się za par- 
taczów, gdyby mieli możność przypatrzenia się działa- 
niom reakcji kanadyjskiej. 

Trzeba jednak przyznać, że przy całej zuchwało- 
ści w starciu dwóch stronnictw politycznych, Kanadyj- 
czycy, jak w ogóle wszyscy Amerykanie, mniej ucie- 
kają się do robót podziemnych jak juro - izraele, lecz 
działają jawnie. 

Trunki i dolary są i tu wprawdzie potężnym środ- 
kiem do zdobycia głosów, użycie jednak w potrzebie 
innych, jak pięści i kija, nawet rewolweru i noża, u- 
waża się za rzecz zwyczajną. 

W hrabstwie Lewis, które zamieszkuję, stawiło 
się dwóch kandydatów. Chabot, naczelny dyrektor że- 
glugi parowej (niebieski) i Frćchette, adwokat i poeta 
(ezerwony.) Na tydzień przed wyborami kandydaci 
zwołali do Levis wyborców z całego hrabstwa dla zło- 
żenia im swego wyznania wiary, i przekonania się, 
jakiemi siłami rozporządzać będą w dzień wyborów. 
Parę tysięcy ludzi, rozdzielonych na dwie części, ze- 
brało się w oznaczonym dniu przed kościołem, a kan- 
dydaci ukazawszy się na balkonie pobliskiego domu, 
oznajmili im, że będą mówić z kolei. 

Frechette dzielny mowca, zostawił pierwszeństwo 
swemu przeciwnikowi, którego ława oratorska wiele 
zostawia do życzenia. Trzy razy Chabot zabierał głos, 
i trzy razy własne jego stronnictwo nie pozwoliło mu 
mówić, wiedząc, że to słaba ich strona. Czerwoni za- 
żądali wówczas głosu kandydata, ale zaledwie Frć- 
chette otworzył usta, posypały się na niego i jego 
partyzantów kawały sda którego kilka wozów spre- 
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Przybyli na ulicę Men 

— Żegnam pana, rzekła Joanna, podając rękę 
Armandowi, i bardzo panu dziękuję... zwłaszcza za 
usługę, jaką pan mi wyświadczyłeś ! i 

Armand wziął młodą dziewczynę za rękę i z sza- 
cunkiem poniósł ją do ust. Potem ukłonił się w mil- 
czeniu, jakoby nie śmiał dodać ani słowa. 

Powrócił prosto do siebie głęboko zamyślony. 

— To dziwna! powiedział sam do siebie, kładąc 
się spaó, czyżbym jeszcze był młody? czy jest Je- 
szcze w mojem sercu jaka struna, która dotąd nie 
drgnęła. s 

Na drugi dzień, po nocy prawie bezsennej, pan 
Kergaz przywołał do swego łóżka Bastiena. 

— Mój stary przyjacielu, powiedział mu, we- 
źmiesz twój szafirowy surdut, tak dobrze przypomina- 
jacy. że jesteś dymisjonowanym wojskowym i udasz 
się na ulicę Meslay pod N. 11. i zobaczysz, czy nie 
ma tam pomieszkania do najęcia. 

— Bardzo dobrze, odrzekł Bastien, przyzwycza- 
jony do spełniania rozkazów Armanda bez dyskusji. 

— Jeżeli nie ma wolnego pomieszkania, mówił 
dalej p. Kergaz, w takim razie wsuniesz w rękę o- 
dźwiernemu dziesięć luidorów, aby namówił którego- 
kolwiek z lokatorów do wyniesienia się w ciągu dwu- 
dzieatu czterech godzin: lokator taki* znajdzie się nie- 
zawodnie, byle się za niego zapłaciło. 

Bastien potakując , akinął głową. 

— Znmalazłszy pomieszkanie, ciągnął p. Kergaz 
dalej, każesz tam przenieść cokolwiek sprzętów i ulo- 
knjesz się w niem pod nazwiskiem Bastiena, dymiajo- 
nowanego oficera. y 

— Bardzo dobrze! A dalej? 

— W domu tym mieszka pewna panna imieniem 
Joanna, która mnie interesuje. Naprzód zasiągniesz o 
niej wiadomości. Jeżeli, jak o tem jestem przekona- 
ny prawie, jest to młoda dziewczyna z dobrej familji, 
która wpadła w nieszczęście, ale pozostała uczciwą i 
czystą, rozporządzisz się tak, by wejść z nią w sto- 
sunki. Wiek twój pozwala na to. Idź i w każdym ra- 
zie powracaj jak najprędzej, by mi opowiedzieć coś 
zrobił. 

Wydawszy te instrukcje Bastienowi, Armand 
wstał, otworzył wielką księgę, rodzaj ogromnego re- 
jestru zapisanego pismem tajemniczem i hieroglifi- 
cznem i napisał w niej: 

Ikon Rolland , wica Bourbon, 

Ceriza, przedmieście Temple. 

Potem na odwrotnej stronie dodał: 

Zbadać w jakim celu kuglarz jakiś, imieniem Ni- 
kolo i drugi człowiek zwany ślusarzem, chcieli wszcząć 
kłótnię z Leonem Rollandem. 

To zrobiwszy p. Kergaz, chciał zasiąść przed 
swem biurkiem i załatwić dzienną korespondencję; 


ale opanowały go jakieś nieokreślone arzenia; wy- 
chylił się na krześle i począł rozmyślać o Jo- 
annie, smutnej, bladej dziewczynie, którą wszystkiego 
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wadzili na miejsce zebrania. Obadwaj kandydaci skwa- 
Pn. drapnęli z balkonu, a sejmik zamienił się w bi- 
jatykę... 

P. Blanchet doktor medycyny, członek dwóch izb 
i pułkownik milicji, objąwszy dowództwo strony ata- 
kującej, rozwinął niepospolite zdolności doktorsko-woj- 
skowe, „cofajcie się! wołał na swoich, „hurra naprzód, 
śmierć czerwonym!“ i: z podniesionemi w górę pię- 
ściami szedł śmiało na kułaczne boje, na czele rozpi- 
tej tłuszczy. 

W pół godziny potem czerwoni zostali rozpędze- 
ni, i zaczął się szturm domu, gdzie schronili się kan- 
dydaci. Mer miejscowy, dwóch policjantów i kilku iu- 
dzi wpływowych i dobrej woli z narażeniem życia tyl- 
ko zdołali ocalić p. Fróchette. 

Po skończonem posiedzeniu rozdano zwycięzcom 
trunki i przekąski wtenczas, kiedy policja zajmowała 
się zbieraniem rannych i odwożeniem do szpitala. 

Przez kilka dni dzielących sejmik od dnia wybo- 
rów, stronnictwa srożyły się niesłychanie, obie partje 
gotowe były przystąpić do głosowania z nożem w kie 
szeni ; rząd jednakże uprzedzając dobre chęci stron 
interesowanych przysłał z Quebee silny oddział woj- 
ska i policji, które oszczędziły nam przyjemności pa- 
trzenia na zarzynanie ludzi. 

Wybory odbyły się spokojnie, Frćchette przeszedł 
większością 83 głosów. 

Z eałej Kanady najlepsze docho wiadomości , 
postępowcy będą A. w izbie ogromną większość. 

W hrabstwie Quebec na czterech członków, prze 
szło trzech czerwonych, a jeden niebieski, i to tylko 
większzścią 15 głosów. 

Rząd zapowiada, że zaraz po zebraniu się izby 
przedstawi projekta reform radykalnych, pomiedzy 
któremi na pierwszem miejscu stoi reforma wyborcza, 
system bowiem głosowania jawnego praktykowany do- 
tąd, demoralizuje w wysokim stopniu niższe klasy spo- 
łeczeństwa. 

Tak więc dzięki kolei Pacifique, Kanada jest na 
drodze odrodzenia. Szczęść Boże zatem Kanadzie i 
Galicji w sprawach kolejowych. 


wjp x a. 2 z 
Hronika. 
(d. 23. lutego.) 

Wybór prezydenta i I. wiceprezydenta m. Lwowa, 
które to godności piastowali dotychczas bardzo za- 
szczytnie pp. Jasiński Aleks. i dr Madejski Marceli, 
nastąpi we czwartek (26. bm.) wieczorem; w tym celu zwo- 
łaną będzie Rada miejska. 

Bank budowniczy we Lwowie powolał do prze- 
prowadzenia budowy gmachu akademji technicznej we Lwo- 
wie, którą, jak wiadomo, objął w przedsiębiorstwo, p. Kę- 
dzierskiego, inżyniera z Brodów. 

* Propaganda jczujcka. W pewnym wyższym 
publiczaym zakładzie nankowym żeńskim we Lwowie wy- 
łuszczał młody jeszcze katecheta, ks. T., uczennicom w 
długiej rozprawie, że katastrofa u Jezuitów była umyślnie 
przygotowaną przez niechętnych nabożeństwu, dla szykany. 
zawichrzenia i przerwania tej uroczystości; gazety zaś 
podchwyciwszy to, potwarzami obsypują teraz cale zgro- 
madzenie Jezuitów. Ludzie „uczciwi“ nie powinni więc 
czytać gazet, a tembardziej podzielać te oszczerstwa. Na 
tłumaczenie to, będące dostatecznem testimonium pauper- 
tatis owego młodzintkiego katechety, nie zwrócilibyśmy 
uwagi, gdyby nie wpływało szkodliwie na nmysły i nie 
obałamucało pojęć tych młodych istot, nie mogących mieć 
jeszcze wyrobionego zdania, które więc całą duszą podzie- 
lają zapatrywanie swego katechety i przejmują się glębo- 
kiem współczuciem dla Jezuitów, a oburzeniem dla ich 
przeciwników , uważając gazety jako organa oszczerstwa. 
Zapytujemy owego katechetę, czy rozbieranie bieżących 
wypadków i krytyka gazet należy do wykładów religji? 
Ów ks. T. zwichnął widocznie swą karjerę; będąc jeszcze 
w seminarjum, okazywał wiele sprytu jezuiekiego, szkoda 
więc, że nie zaciągnął się w szeregi jezuickie. 

Biuro reklamacyjne w lwowskim urzędzie 
pocztowym nie jest cały dzień otwarte, chociaż dla publi- 
czności jest to rzeczą bardzo ważną. Czy p. dyrektor poczt 
znany ze swej gorliwości, nie mógłby zarządzić, aby do 
tego biura można się także zgłaszać między 12. a 3. z 
południa? Publiczność byłaby mu za to wdzięczną. 

W cukierni Grossa i Strusa za pośredni- 
ctwem p. Galla złożyło kólko gości na rzecz Towarzystwa 
Opieki Narodowej 7 gld. 53 et. Kwotę tę przesłaną na 
ręce nasze złożyliśmy w przeznaczone miejsce. 

Kiedy u mas zima, zaledwie raz, kilkunasto- 
stopniowym mrozem dawszy świadectwo swej obecności, 
zresztą zaledwie późnej jesieni temperaturą nas darzy—w 
krajach, które daleko więcej mają praw i przyzwyczajone 
są do jej względności, Aroży się w najlepsze. I tak z Rzy- 
UL donoszą o panujących tam mrozach, które tem dotkli- 
wszemi czyni towarzyszący im wiatr silny. Sycylja cała 
pokryta jest grubą warstwą śniegu—a w Konstantynopolu 
przestały kursować tramwaje i koleje żelazne z powodu 
zasp śniegowych, kiedy jednocześnie z prowincji nadchodzą 
doniesienia, że tam bydło pada od zimna. 

Wielka senzację sprawiło we Lwowie w sferach 
urzędniczych nagłe i niespodziewane emerytowanie 5 urzę- 
dników (z pomiędzy tych 3 wyższych), przy prokuratorji 
skarbu. Przeniesiono w stały stan spoczynku p. Semkowi- 
cza “prokuratora, bardzo prawego urzędnika i jeduego z naj- 
zdolniejszych joryatów, i pp. Bajgera wyższego radcę, Na- 
wratila radcę, i adjunktów: Miskiego i Bobownika. Równo- 
czeńnie z doręczeniem dekretu emerytalnego, uwolniono po- 
wyższych panów od służby. 

Z ek. administracji podatków. Uprasza 
się szan. Redukcję, aby zechciała przypomnieć czytelnikom 
swego pisma, których to dotyczy, że zwykły termin do skla: 
dania fasyj dochodowych z przedsiębiorstw, kandlów, rze- 
miosł , przemysłu i wszelkich zarobkowości podatkowi do- 
chodowemu podlegających (więc nie czynszowych z domów) 
na r. 1874 z końcem stycznia br. upłynął, i że ci kontry- 
buenci, którzy tych fasyj nawet pomimo szczególnych do 
ich osoby wystosowanych wezwań w czasie tam oznaczo- 
nym złożyć zaniedbują, narażą się nieochybnie na nieprzy- 
jemność , iż zostaną bez wszelkiego dalszego upomnienia 
do zadośćuczynienia swemu obowiązkowi karami pieniężne- 
mi znagleni. Więckowski. 

Bal na dochód fnnduszu wdów i sierot po młodzie- 
ży handlowej wyznania mojżeszowego, odbędzie sie w so- 
botę (28. bm.) w salach Strzelnicy miejskiej. 

Zapiski djecezjalne. W skntek promocji ks. 
Pawła Sapeckiego rz. kat. wikarego w Dzisowcu na rz. kat. 
probostwo w Sędziszowie, przeniesiony został ks. Jan Szcze- 
pak, dotychczasowy wikary w Stubiernie, na kooperatora do 
Dzikowca. 

Gródek 21. lutego. (Koresp. Dzien. Polsk.) Wczo- 
raj pożegnaliśmy przeniesionego ztąd na administratora do 
Konkolnik ks. Marcelego Piątkowskiego. Promocji tej z ser- 
ca mu Życzymy, jakkolwiek z żalem rozstaliśmy się z nim; 
albowiem pomimo niedawno rozpoczętego zawodu swego, 
jake prawy Polak, gorliwy kaplana i uprzejmy towarzysz 
zjednał sobie powszechny szacnnek i przyjaźń. Tych kilka 
słów niech mu będą zapewnieniem naszej braterskiej pa- 
mięci. 

Przemyśl 15. lutego. (Koresp. Dzien. Polsk.) Do- 
znawszy przed kilkoma dniami nieprzyjemnego wypadku, 
a nie mogąc nikogo za takowy do odpowiedzialuości pocią- 
gnąć, czując przeto niemniej boleśnie skutki onegoż, posta- 
nowiłem nie dla własnej satysfakcji, która daną mi być 
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spotkać może, poskarżyć się przed opinją publiczną. Wy- 
padek, którego doznałem , był następujący: Idąc jak naj- 
swobodniej po wieczerzy z restauracji na dworcu Kolei że- 
laznej w Przemyślu, właśuie wkrótce przed nadejściem po- 
ciągu, zostałem na skręcie ciasnej uliczki do dworca kolei 
z głównej szosy lwowskiej prowadzącej, a koło zajezdnego 
domu tuż przy dworcu znajdującego się, w którem to miej- 
scu uliczka ta po raz drugi się skręca, najechany przez 
dorożkę pędzącą z jakimś opóźnionym podróżnym. Ujrza- 
wszy dyszel piersiom moim zagrażający, miałem zaledwie 


tyle czasu jeszcze, aby przez szybki skok od uderzenia się ! 


uchronić, Ominąłem wprawdzie uderzenia dyszlem, poślizną- 
łem się jednak na pelnej Śniegu i Śmiecia kałuży i upadł- 
szy zwichnąłem nogę tak, iż już od kilku dni w domu po- 
kutować muszę, rad jednakże, że większego nieszczęścia 
nie stałem się ofiarą. Nie mogąc z powodu tego wypadku 
Żadnej pracy się oddawać, rozpamiętywałem nad mem nie- 
szczęściem i nad tem, komu winę tego wypadku przypisać 
należy, i przyszedłem do przekonania, że ani moja, ani 
nawet dorożkarza nieostrożność takowego nie spowodowały, 
i że podobne wypadki na uliczce tak frekwentowanej a 
przytem przy długości zaledwie może 30 sążni a 3 sążni 
szerokości, a przytem w dwa łuki się zaginającej, są nie- 
uchronne, 

: „Każdemu kto tylko krótko przed lub po przejściu po- 
ciągów kolei tą uliczką przechodził, wiadomo jest, jaka w 
niej ciżba ludzi i powozów nastaje, iż zaledwie przez nią 
przepchać się można, Nie chcę już wspominać o Śniegu i 
śmieciach w zimie, o kałużach w porze jesiennej i wiosen- 
nej tę uliczkę zalegających i czyuiących niemożliwem przej- 
ście przez nią, obryzganym aż do samej twarzy, bo to nie 
jest jeszcze Żadnem nieszczęściem, lecz wiem już o kilku- 
nastu wypadkach podobnych mojemu, i dla tego w dalszem 
rozpamiężywaniu zapytywałem sam siebie, czyby nie dało 
się temu zlemu w jaki sposób zaradzić, w skutek czego 
przyszedłem do przekonania, że to nie byłoby wcale rzeczą 
trudną, gdyby towarzystwa kolejowe zechciały ponieść nie- 
jaką ofiarę, a zdaje 1i się, że ofiary takiej nawet dla zwy- 
kłej dogodności publiczności, a cóż dopiero ze względn na 


dobro ludzkości wymagać można. Wszakże nie kto inny | 


tylko ogół publiczności dostareza kolosalnych dochodów ja- 


kie kolej Karola-Ludwika a obecnie i Tupkowska corocznie 


ściągają. Jest np. o kilkadziesiąt kroków dalej od ulicy 
Lwowskiej do dworca między domem Bielawskiego a Tigra 
prowadząca uliczka, która rozszerzona zdemolowaniem je- 
dnego ze wspomnionych domów, stałaby się o wiele przy- 
stępniejsza dla przejazdu i przechodu, niż obecnie do tego 
celu służąca. Najstosowniejszym, najprostszym i najkrótszym 
przystępem do dworca byłaby jednak uliczka prowadząca 


-przez podwórze zajazdu Pod trzema koronami i Luxi, a 


zważywszy na male przeszkody, jakieby celem przerznięcia 
takowej usunąć potrzeba, i z najmniejszym kosztem po- 
łączone. 

Umieszczam te moje myśli i skargę w piśmie publicz- 
nem, raz dla tego, że jestem przekonany, że wypowiadam 
w tej mierze życzenie ogółu publiczności, a powtóre w na- 
dziei, że korespondencja ta odczytana przez osoby w tym 
względzie kompetentne, skłoni takowe do przedsięwzięcia 
środków celem ochronienia publiczności od wypadków po- 
dobnych mojemu. | 

Tarnów, 20. lut. (K. D. P.) Donoszę o przebiegu 
posiedzenia tutejszej Rady gminnej odbytego w d. 19. bm. 


Na porzadku dzienuym stała najpierw kwestja przyjęcia , 
| lub odrziucenia rezygnacji, wniesionej przez wiceburmistrza 


p. Karola Polityńskiego. W kwestji tej zabrał głos naj- 
pierw p. Pietrzyeki a wykazawszy zaslugi i starania p. 
Polivyńskiego, jakie tenże mimo podeszłego wieku z wszel- 
ką gorliwością dla dobra miasta podejmował — oświadczył 
się za nieprzyjęciem rezygnacji p. Polityńskiego, lecz za 
uproszeniem go do cofnięcis tejże, do czego się też Rada 
miejska przychyliła. Druga kwestja wniesiona na tem po- 
siedzeniu byla tantjema, przyznana p. Pędrackiemn za do- 
chody z propinacji. 

W tej kwestji zabrał glos p. radea i poseł na sejm 
kraj. Spławiński i oświadczając: że ponieważ przysłany 
przez Wydział krajowy urzędnik rachunkowy, p. Stroner, 
wykazał dowodnie cyframi, iż dochody wykazane przez 
zarząd propinacyjny są fikcją, że tautjemy przyznawane, 
nie są przyznawane od dochodów wykazanych netto lecz 
brutto, przeto nie może pozwolić na uchwalenie i przy” 
zrawanie tych tantjem p. Pędrackiemu, albowiem takowe 
są nieprawne i już na poprzedniem posiedzeniu uchwale- 
nie było zakwestjonowane. 

Obecny tej dyskusji Pędracki bladł i zieleniał ze zło- 
ści — nie myślał bowiem, że pan radca Spławiński od- 
waży się w jego obecności tak śmiało wystąpić przeciw 
jego nieomylności tarnowskiej; tymczasem P. Spławiński 
widać cenił więcej własną * niezawisłość i godność swej 
osoby — jak nie mniej dobro miasta — niżeli obecność 
p. Pędrackiego. * 

Pan Pędracki, mimo że regulamin w podobnych wy- 
padkach zabrania nawet obecności strony interesowanej na 
posiedzeniu, przemawiał nawet sam w tej swojej sprawie 
i spowodował, że falanga 1080 koryfeuszó w przegłlosowała 
ludzi zaenych, mających dobro miasta na celu, 

Podczas tych rozpraw powstała burza między radny- 
mi, gdyż zwarta falanga nieśmiertelników broniła sprawy 
swego prewodyra tak zawzięcie, Że zmusiła dr. Pietrzy- 
ckiego do wyjścia z sali obrad, zaś pan Szeligiewicz pró- 
bował swej elokwencji dla skaptowania radcy p. Salskie- 
go, który się również uie dał zaprządz w rydwan Pędra- 
ckiego — w taki sam sposób, jak to już był praktyko- 
wał z p., D. Stojałowskim w przeszłej kadencji. 

Całe posiedzenie wyglądało na wielką borbę i pomi- 
mo słusznych zarzutów ludzi prawych, mimo sprzecznej 
uchwały poprzód powziętej i mimo udowodnionych przez 
p. Stronera fikcyjnych dochodów z propinacji, wniosek o 
tantjemę Pędrackiego się utrzymał. I cóż powiedzą na to 
władze krajowe? czy pozwolą na tę dowolność ludzi dys- 
ponujących publicznem mieniem według swego widzimisię? 
Mimo tej klęski powinszować musimy pp. Spławińskiemu, 
Salskiemu, Polityńskiemu i Pietrzyckiemu ich cywilnej 
odwagi, rzadkiej w naszem mieście, z powodn wywiera- 
nego teroryzmu przez tę falangę — ale zarazem i musimy 
ich prosić, aby powierzonych im stanowisk w radzie miej- 
skiej nie opuszczali, gdyż falandze widać na tem zależy, 
ażeby ludzie prawi z łona Rady się usunęli — a ona mo: 
gła potem swobodniej gospodarkę swoją prowadzić. Wy- 
myślono tu także posadę oberpolicmajetra z płacą 1200 zł., 
która to dotacja jak na nasze biedne miasto jest zanadto 
wygórowaną, a sama posada nawet zbyteczną, P. Pędracki 
proteguje na tę posadę niejakiego Jlubiskiego, ze wzglę- 
dów natury Czysto pry watnej. 

Z nad ujścia Skawy do Wisły 20. lutego. 
fKor. Dz. Pol.) Kilkakrotnie ostatniemi czasy poruszona 
sprawa wybudowania gościńca z Zatora do Wadowic (2. 
milowa przestrzeń) doszła do tego, iż sejm na prośbę ma- 
gistratu Zatorskiego i okolicy i za staraniem marszałka 
Rady powiatowej wadowickiej br. Józefa Bauma, posła, 
uchwalił, iż na tej przestrzeni ma być gościniec budowa- 
ny, aby potrzebie wielkiej za czasów dawnych kreisbehór- 
dów jeszcze uznanej, zadosyć uczynić i połączenie tych 
dwóch historycznych miast uskutecznić. Odzywamy się te- 
dy do naszego posła obeenie w Radzie państwa bawiącego, 
aby raczył usilnie popierać powyższą sprawę — czego do- 
konawszy stanie się dla naszej okolicy nigdy niezapomnia- 
nym. Miastu Wadowicom niech ten interes także na sercu 
leży, jako go obchodzący. 

Dolina 21. lutego. (Koresp. Dzien. Polsk.) Od ty- 
godnia bawi u nas towarzystwo dramatyczne, pod dyrekcją 
Astolfa Grafczyńskiego. Dzięki towa: 
mory wesoło, Pomiędzy innemi s 


twu, spędzamy wie- | 


wujaszka.* Z pomiędzy artystów zwrócili na siebie uwagę 
dwaj młodsi aktorowie pp. Stan. Ziemski i Wład. Płoszew- 
ski. P. Ziemski grywa kochanków; przy pracy może nawet 
vyć ozdobą pierwszorzędnych scen naszych. Wystąpi on w 
przyszłym tygodniu w roli Ferdynanda w „Intrydze i mi- 
łości*, którą to sztukę grać będzie na ewój benefis. P. Graf- 
czyński chce dać w przyszłym miesiącu przedstawienie, z 
którego dochód przeznacza na cel ubogich uczniów szkoły 
głównej w Dolinie. 

Bóbrka, 19. lutego. (Kor. Dz. Polsk.) Stało się 
więc, jak wam donosiłem: frakcja wsteczna ze swym pro- 
testem przeciw wyborom, dokonanym do Rady gminrej m. 
Bóbrki upadła, gdyż namiestnictwo wybory te ostatecznie 
zatwierdziło, pomimo deputacji przez koryfeusza tej partji 
do namiestnika wysyłanej. D. 16. b. m. obrano prawie 
jednogłośnie burmistrzem p. Franciszka Hermana, lekarza, 
seniora miasta naszego, który będąc już raz naczelnikiem, 
dał dowody swej gorliwości i dobrej woli, nie szczędził 
pracy, ażeby wobec nieprzychylnych mu żywiołów naów- 
czas w składzie Rady gminne; będących , jaki taki ład i 
porządek utrzymać. Tem bardziej mamy obecnie to prze- 
konanie, że przy pomocy inteligencji, która w obecnej Ra- 
dzie dość silnie jest reprezentowaną, p. Herman wydobę- 
dzie gminę z tej anarchji, z tych defraudacyj i z tych 
klęsk tak moralnych, jakoteż i materjalnych, do których 
ją wstecznicy, co światła nie lubią, wtrącili. Zostawiam 
sobie na później podanie do wiadomości publicznej opła- 
kanego stanu majątku gminy tutejszej, a w szczególności 
sposobu, w jaki tu dotychczas z majątkiem tym gospoda- 
rowano, a przekonacie się, że wszystko, co o tem dotych- 
czas wam donoszono, jest uzasadnione, i potrzebuje wiel- 
kich ofiar i niemałej pracy, ażeby z tej biedy naszą gmi- 
nę wydobyć. Oczekujemy z niecierpliwością ze sądu zło- 
czowskiego zarejestrowania naszej kasy zaliczkowej, Sto- 
warzyszenia z nieograniczoną poręką. Towarzystwe to za- 
wiązało się tu w ostatnich czasach i liczy już dziś do 140 
członków, a mamy to silne przekonanie, że obywatele na- 
szego powiatu, a w szczególności nasza Rada powiatowa, 
tak zbawiennej instytucji poprzeć nie zaniedbają. 

Zasów,l6. iutege. (Kor. Dz. Polsk.) Ogłoszona w 
numerze 28 Dz. Polsk, korespoudencja z Radomyśla, zbi- 
jająca twierdzenia korespondenta z Zasowa względem luji, 
mającej się budować drogi powiatowej z Czarny do Rado- 
myśla i wozowej poczty w Zasowie , jest napisana jakoby 
pod wpływem pewnej namiętności, a co najmniej we wła- 
snym interesie. Wiadomo zaś, że interes zaślepia czło- 
wieka, odejmuje mu zdrowy pogląd na rzeczy, sprowadza 
na drogę fałszywą, obałamuca i ośmiela do bałamncenia 
innych. Widzę się zatem w konieczności sprostowania 
takowej, I tak: mija się z prawdą szan. korespondent 
twierdząc, Że handlarze radomyscy przepędzają tygodnio- 
wo 2—3000 sztuk trzody chlewnej z Radomyśla do Czar- 
nej. Nie przeczę, że handlarze tamtejsi wywoża z Galicji 
po kilka tysięcy nierogacizny miesięcznie, ale jej nie pę- 
dzą przez Radomyśl do Czarny, lecz do pierwszej lepszej 
stacji kolejowej. A gdyby nawet i tak było, to czyżby 
tej operacji nie mogli odbywać na Zasów, w razie popro- 
wadzenia tamtędy szutrówki, a lepiej jeszcze starą drogą 
piasczystą, a tem samem wygodniejszą dla bezrogich? 

Nieprawdą jest, że z Czarny do Radomyśla na Zdża- 
rzec są tylko dwie małe mile, na Zasów zaś trzy mile 
dobre. Jeżeli jest jaka różnica w długości rzeczonych 
linij, to z pewnością bardzo mała, nie większa nad 1/ mili. 
Wzmiankowane pagórki są tak nieznaczne, że nie warto 
o nich i wspominać. 

Zdziwienie szan. korespondenta, wywołane twierdze- 
niem, iż droga na Zasów slużyć będzie większej ilości 
gmin i znaczniejszej tychże populacji, jest istotnie dzi- 
wne. Tinja na Zamów nie mija Róży, lecz ją przecina, a 
gminy : Borowa, Wiewiórka (tu przebywał i umarł 1561 
r. hetman Jan Tarnowski), Zasów, Mokre, Dąbrówka i 
Dąbie liczą do 8000 mieszkańców, gdy tymczasem bronio- 
ne przez korespondenta Jaźwiny, Jastrząbka, Bór i Zdża- 
rzec zaledwie 3800 (patrz wykazy na mapie powiatu pil- 
Źźnieńskiego przez p. Langfort). 

Szau. korespondent nie czytał, a przynajmniej nie 
zrozumiał drugiej połowy korespondencji z Zasowa, skoro 
ja nazywa manją krzywdzenia najludniejszej okolicy i 
mieszkańców Radomyśla poprowadzeuiem poczty na Zasów. 
Czyżby na tem Radomyśl ucierpiai? Chyba tylko jedno- 
stka, a przecież przyzna szan. lor., Że korzyści jednostek 
powinne ustępować dobru ogólnemu. Czy sąd przeniesio- 
nym będzie do Radomyśla, to dopiero czas pokaże, Rade- 
myślanie dawno o tem marzą, i to właśnie marzenie po- 
służyło szan. koresp. za podstawę jego proroctwa. Przy- 
puściwszy nawet pożądane przenosiny, to i tak jeszcze 
poczta zasowska racji bytu nie traci, Zasów ma charakter 
miasteczka, jest de facto osadą miejską, ma dość licznych 
przekupniów, tygodniowe targi, gdzie zakupione wieprzaki 
znaczną część stanowią onych 2 czy 3 tysięcy. Zresztą 
czyżto na wsi poczta nie może egzystować? Małoto w 
Zasowie i jego okolicy handlarzów i obywateli, zostających 
w stosunkach z tąż samą Europą co i radomyscy? Zarząd 
pocztowy za linję na Zasów opłacałby trochę wyższe pau- 
szalja, ależ ta przewyżka nie dorównałaby teraźniejszej 
płacy posłańca z Radomyśla do Zasowa. Twierdzenie, że 
poczta radomyska odbiera miesięcznie ogromne sumy, a 
sam Radomyśl około 100.000, niczego nie dowodzi prócz 
chełpliwości i dumy; jest ono wprost na wiatr rzucone 
bez zastanowienia się nad jego doniosłością. Sto tysięcy? 
ho, ho, ho! trochę tych kóleczek za wiele. 

A niechby i tak było: czyż te krocie nie mogłyby 
wędrować na Zasów tak dobrze, jak na Zdżarzec? Dziwna 
manja, jakieś uprzedzenie ku Zasowu! Urąga też złośli- 
wie szan. korespondent okolicy zasowskiej pisząc, że po- 
słaniec pieszy próżno wraca z Radomyśla i nigdy jeszcze 
nie narzekał na krzyże z przeciążenia. Trzeba szan. ko- 
respondentowi wiedzieć, że gdy podług przepisów poczta 
zasowska nie przyjmuje listów wartościowych nad 100 zł., 
a posyłek nad 5 złr. mieszkańcy jej okręgu znaczniejsze 
kwoty i paczki zmuszeni są nadawać w Dębicy, Czarny, 
lub w Radomyślu, a zamawianym posyłkę wskazywać a- 
dres na wzmiankowane stacje. Co poświadczą księgi po- 
cztowe. 

Stypendjum im. Kopernika w Warszawie 
może już wejść w życie. D. 20. bm. złeżył bowiem w re- 
dakcji Wieku pan W. R. tysiąc rubli srebrem i tym 
sposobem uzupełnił już zebraną kwotę 5000 rubli na 6000 
rubli, tj. właściwie do wysokości, jaka potrzebna była, aby 
rzeczone stypendjum mogło wejść w życie. 

Józef Unger. właściciel wielkiego zakładu typo- 
graficznego w Warszawie, znany zaszczytnie wydawca Ty- 
godnika Ilustrowanego, Wędrowca i w. in. przedsiębiorstw 
literackich, umarł tamże d. 19. bm. 

Monografia o komiu marszałka Marjana hr. 
Czapskiego wyjdzie wkrótce na widok publiczny nakładem 
księgarni Jana Konstantego Żupańskiego w Poznaniu. Ma 
to być europejskiego znaczenia dzieło w dwóch tomach, a 
126 arkuszach, z 250 tablicami rycin. Sam oddział o 
koniu polskim zajmuje 45 arkuszy druku i nie ma opu- 
szczonego ani jednego autora, choćby najrzadszego, który 
czy to wierszem, czy prozą o koniu pisał, nie ma o koniu 
przysłowia, któregoby autor nie przytoczył. Te dzieje po- 
wszechne konia, są raczej dziejami cywilizacji ludzkiej, 
sięgającemi czasów nawet przedhistorycznych. Taką wy- 
czerpującą monografią dotąd żaden się naród nie poszuzy- 
cił. Tenże zasłużony wydawca zajęty jest nowem wyda- 
niem „Pamiętników Paska* z ilustracjami Lewickiego i 
biografią wyczerpującą znakomitego naszego artysty i czło- 
wieka. a à 
Palenie zwłok. Na p 


aaa saaa 


dla zbadania kwestji palenia zwłok. Ze względów sanitar- 
nych nie wiele dałoby się podnieść przeciw temu zarzu- 
tów, musi jednakże być ta rzecz wszechstronnie dobrze 
rozważoną i zbadaną. Glównemi trudnościami, mówi! Oser, 
będą zapewne rytuał i wyznanie w przeprowadzeniu tej 
sprawy. Do czego jednak dążyćby się powinno i co może 
osiągnąćby się dało, tem jest jeżeli nie obowiązkowe pa 
lenie ciał, to przynajmniej wtedy, gdyby sobie tego ktoś 
życzył. Potem odczytał dr. Kohn pismo burmistrza z Ober- 
dóbling i tamtejszych pięciu radców miejskich, którzy się 
chcą testamentem zobowiązać do spalenia swych zwłok, 
jeżeli to tylko pozwolonem będzie. Dr. Schnitzler „zrobił 
jednak uwagę, że możnaby coś i ze stanowiska sanitarne- 
go paleniu ciał zarzucić, chociaż daleko mniej, niżeli prze- 
ciw dotychczasowemu grzebaniu i przytacza wyrażenie się 
Hyrtla, że w Indjach, gdzie często odbywa się palenie 
zwłok w większej liczbie, proceder ten powietrze na wie- 
le mil do kola zanieczyszcza. Powinnaby naprzód chemja 
zająć się wynalezieniem takiego sposobu. palenia, ażeby je 
jak najmniej szkodliwem uczynić. Wreszcie wybrano do 
proponowanego komitetu radców sanitarnych Gaustera, No- 
vaka, Osera, lekarza sądowego Haschek u i lekarza do o- 
ględzin zwłok, Steiningera. m - 

W okolicach Lugdunu we Francji odbył się 
niedawno szczególnego rodzaju wyścig, bo między koniem 
a welocypedem. Długość drogi wyścigowej wynosiła 356 
kilometrów. Przestrzeń tę przebyto w 60 godzinach „40 
minntach. Koniem, zaprzężonym do lekkiego powozika, 
kierował jego właściciel w towarzystwie służącego. Pier- 
wszego dnia koń ubiegł tylko 85 kilometrów, drugiego 
104, trzeciego 172. Szybkość jego biegu wzmagała się 
ciągle tak, że w końcu ubiegał + lieues (okolo 20 wiorst) 
na godzinę. Jednocześnie puścił się w drogę welocyped, 
który z równa pędził szybkością, gdyż tylko w dwie mi- 
nuty po koniu przybył na dziedziniec Grand-Hótelu w 
Lugdunie. . 

Łetarg. Gaz. Peterb. pisze, że młoda penienka W. 
E. mieszkająca w szkole pani E. T. na rogu ulicy Mohy- 
lewskiej i Sadowej w Petersburgu, zapadła w letarg, który 
trwał przez dni 15, ale już ltgo dnia (2. bm.) ocknęła 
się, pomimo, że według przypuszczenia lekarzy, powinna 
była przebyć wtym stanie około 3ch miesięcy. 
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Dział literacko-artFstyeaay. 
(a. 23. lutego.) 

Kronika teatralna. Dziś 22. b. m. odegraną 
będzie 3-aktowa komedja M. Bałuckiego, odznaczona na- 
grodą na ostatnim konkursie, p. n. Emancypowane i l- 
aktowa komedyjka pp. Meilhac i Halevy p. m: Klucz Me- 
telli, w której pani Ladnowska wystąpi w roli Joanny. 

* We wtorek 23. b. m. go” po raz pierwszy pna 
M. Kwiecińska w W. ks. Gerolsteen. 

* Wśród powodzi utwerów poia na eo 

£ - ki, dowiadujemy się znów 
czny konkurs krakow sko-hwows | odzie ie Gartz 
o jednym, który się odznacza fck, a 
śragedja osnnta na tle dziejów dawnej Šlo- 
s sdb. E- Moimir". Ogółem przeznaczyla komi- 
z - 3 z 4 a 
zE dotyoktcas 3 utworów do wspólnego czytania. 
ak W Poznanin przedstawiono w ubiegłą sobotę po raz $ 
pierwszy 4. akt „Żydówki“ Halevy'ego i 3. akt „Rigoletta* $ 
z dość dobrem powodzeniem. Starannie odśpiewali swoje 
partje p. Jarczyńska, p. Horbowski i = Macharzyńska. 
Tenor p. Koziołowski, mniej dobry w „Żydówce <A 
rał za to huczne oklaski za arję „la donna © mobile“. 


* Na scenie krakowskiej ma być przedstawioną jeszcze 
w tym sezonie trajedja Józefa Kościelskiego p. t. „Arrya. 
Utwor ten młodego poety zyskał wielkie pochwały w ko- 
łach literatów warszawskich, w których go odczytał. 0d 
„Władysława Białego* poprzedniego utworn p. O. 
g0; madesłanegu na zeszłoroczny konkurs krakowski dv 
Arryi* ma być postęp ogromny. l 
f O artystach polskich Da kie Le iaia y SĘ 
idujemy wzmiankę w sprawoz - 
RZ ak; Sas i, ogłoszonem świeżo w ską, da 
Józef Brandt wystawit pełen Życia I ruchu hi TAS 
obraz „Kolumna prowjantowa Z XVII. ady 1i = m 
wiedeńskiej, powracająca przez purn 5 gn at dE 
kompozycją większych rozmiarów : „Poc iw j T i- 
ków w XVII. wieku* z hetmanem 1 kapelą na one AE 
moński wystawił kilka obrazków, jak „Motyw są p a | 
„Jazda polska na równinie“ i „Powrót do domu*, Z Fa i 
pierwszy zwłaszcza ma być bardzo ładny, podczas, gdy | 


ostatnim zarzucają brak wykończenia. 


Rada miasta Lwowa. 


À 
| 
Wszelka nowość bawi; to też w sobote (21. bm.) ; 
zebrali się nowo wybrani pp. radni bardzo wcześnie W | 
gali ratuszowej, celem wysłuchania sprawozdania ko- | 
misji weryfikacyjnej — tak, że prezydent p. Jasiński | 
mógł zagaić posiedzenie już o godzinie */,7. Nowo- ; 
wybrany radny p- Strzelecki usprawiedliwit swą nie- 
obecność chorobą ; p. Starkel, chociaż tymczasowy go- | 
spodarz Rady, zy" lg się spowodowanym do do- i 
ienia tej formalnosci. > 

p” dci komisji weryfikacyjnej z 9 członków 
zabrał głos p. Kulczycki. Ta RÓ sprawdzała 
kciśle wybory aż w 3 kierunkach ! „Sci słe bada- 
nia“ w pierwszym kierunku, t. j. badanie czynności 
Eo dwyborczej — jako wyłącznie od. prezydjum magi- 
ratu zawistej — mogła sobie komisja zaoszczędzić. 
Magistrat pod rzewodnictwem p. Jasińskiego zosta- 
gea 08 P 5cią wszelkich warunków u- 
jacy, dopełnił z pewno cą - ud ; 
stawa wskazanych. I tak sporządził n os spisy 
wyborców, wystawił te spisy na widok pu R UA i 
znaczył termina reklamacyjne, ogłosił to ią U es 
należy, rozesłał dla 5661 wyborców karty tE 
cyjne, uwzględnił jedyną, przez dr. 048] Z0WSK 


E B sa 3 — 498 
Roberta w terminie wniesioną reklamację 1 t. a. 


| zatwierdziła wybór p. Wicherta. 


| na placu moju żonu — 


|.- xp == naa 4498 < V 


kart legitymacyjnych nie mogło być doręczonych; 
niedoręczenie każde została usprawiedliwione śmiercią, 
nieobecnością lub tym podobnemi ważnemi względami. 
Drugi kieruuek, tj. sam akt wyborów, dokonany w d. 
26go stycznia r. b. badała komisja weryfikacyjna tak- 
że „ściśle“ i zbadała to, co bez badania wiedziało całe 
miasto. Wiedzieliśmy np. jeszcze przed wyborami, że 
głosowanie odbędzie się w 6 salach i że w każdej sali 
zasiadać będzie 6 członków komisji wyborczej, pod 
przewodnictwem zastępcy prezydenta; wiedzieliśmy da- 
lej zaraz po wyborach dokonanych w dniu 26. sty- 
cznia r. b., że w 1. sali głosowało 419, w II. — 441, 
w III. — 522, w IV. — 404, w V. — 424, a w VI. 
449, razem 2.729 wyborców; nie wiedzieliśmy jednak 
i do tej chwili — pomimo sprawozdania komisji we- 
ryfikacyjnej, badającej wybory w tym drug m kierun- 
ku ważnym — nie wiemy, ażali np. — mówimy to 
tylko tak, od niechcenia — wszystkie komisje skrutą- 
cyjne oddawały karty głosowania nuleżycie opieczętowa- 
ne? Ale skoro komisja weryfikacyjna po tak ścisłych 
badaniach powiada, że ten „drugi kierunek“ (właści- 
wy akt wyborczy) dokonany został legalnie, to zgo- 
dzimy się już chyba i my na to, że wszystke poszło 
adko!... > f M 

gł Trzeci najważniejszy (!) kierunek, badała komisja 
weryfikacyjua także bardzo ściśle. | Rozchodziło się tu 
o dopilnowanie terminu reklamacyjnego. Od chwili u- 
rzędowego ogłoszenia rezultatu wyborów przez dni 
o5m śledzono za reklamacjami; nie pojawiłą się ani 
jedna! j a . 

Tak tedy dopełniwszy sumiennie obowiązku — 
p. Kulczycki imieniem komisji weryfikacyjnej odezy- 
tał następnie imiona i nazwiska pp. radny ch i liczbę 
głosów oddanych na każdego. Prawie jednogłośnie 
wybrani zostali pp. Jasiński, Madejski, Szemelowski, 
br. Romaszkan, Kisielka i jeszcze kilku innych oby- 
watoli. Głosowało 2.729 wyborców; absolutna większość 
1.365; taką większość otrzymało 103 obywateli, Po- 
wołano 100 takich, którzy mieli najwyższą absolu- 
tng większość, a 3 z mniejszą absolutną większością, 
a mianowicie pp. Galla Emanuela (miał 1.376 głosów), 
Patraszewskiego Jana (1.376)i Wiktora Jakóba (1.373) 
wyeliminowano. Co do p. Patraszowskiego, to zacho- 
dziły pewne wątpliwości, albowiem na kartkach głoso- 
wania figurował on 819 razy, pod imieniem Jana, a 
557 razy pod imieniem Franciszka; komisja weryfi- 
kacyjna zaliczyła głosy „Franciszkowi P“ dane, p. 
Janowi Patraszewskiemu, albowiem Franciszek P. nie 
istniał 1 nie istnieje we Lwowie. (Na co mu się to 

alo f ) 
przy p się zaś tyczy wybranych i powołanych 100 pp, 
radnych, to komisja weryfikacyjna podniosła następu- 
jące wątpliwości : > i 4 y 

P. Żacharjewiez miał na swoje właściwe imię 
i nazwisko tylko 1334 głosów, zaś 94 głosów odda- 
nych było jakiemuś p. Zacharjasi e wiczowi. Te osta- 
tnie głosy doliczono p. Zachar j e wiczowi, albowiem 
komisja weryfikacyjna była przekonauą, że głosujący 


| na p. Zacharjasiewicza mieli na myśli p. Zacharje. 


wicza. Rada podzieliła to zapatry wanie. 
P. Mikołaj Cieślewicz dzierżawi grunta miejskie 


; ną Stryjskiem; ponieważ do Rady wszedł jeden oby- 


watel z takiem nazwiskiem, przeto zarządzono docho- 
dzenia, które wykryły, że to syn wybranego p. Mi- 
kołaja C. dzierżawi te granta; wybór jest przeto 
ważny. ; A 

Przedługa dyskusja wywiązała sio nad wyborem 
p. Wicherta Gustawa (miał 1383 głosów) i Pławiekie- 
go Feliksa (1386). Po skończonem skrutynjum powo: 
łano do Rady p. W „p. Pławic 
emeryt. kapitana, ajenta banku włościańskiego i poczt- 


mistrza w Nowym Targu unieważniono, onieważ 
zdawało się komisji skrutacyjnej, że p. Pławicki 


nie jest wybioralnym. Pan P. wykazał się dokumen- 
tami przed komisją weryfikacyjną, że posiada 
wszelkie warunki wybieralności; ta ostatnia komisja 
wnosiła przeto: powołać p Pławickiego a unieważnić 
wybór p. Wicherta. Rada pogania sobie odwrotnie : 
Na tem skończyły 
się: czynność i sprawozdanie komisji weryfikacyjnej. 
Radujmy się tedy! Mamy Radę kompletną pomimo 
liczby sądu karnego 11.706 z r.1863 i jeszcze in- 
nych liczb archiwalnych, np. prześw. magistratu król. 
stoł. m. Lwowa, które odszukać nie mieliśmy jeszcze 
czasu i sposobności — a które kryją w sobie piękne 
testimonia ; exempli grata przytoczymy tu tymczasowo 
tylko takie testimonium....: „Pani Pryzydenci — Wy- 
kińcie tam z maistratu toho posipaka, szo to turbował 
bo jak wyjdym do maistratu, 
to budzym tyrpylować.* I „taki wyszliśmo do, mał- 
stratu“; oczekujemy tedy jeszcze „tyrpylacyi!* 


„Urz. Gas. Harow. t ilnia 21. lutego. 

Wyciąc Ro w SpAIDORŻE zawiadamia Ig. Jakubowicza 

E aY EN E 300 sl. na rzecz Herza Gottesmann. Za marno- 

cat 26. RAE A Jaśka Huzara zZ Herbkowa (Sokal) i Iwana 

trawców nanan (Gródek). Syd pow. w Łańcucie zawiadamia in- 

Gren z pikie o: Kunegundy z Dziadulińskich Florkowej. 

uzna 5 a. Pormnda listonosza; 2 ka Kono oE poczto- 
wych; posada ekspedjenia pocztowego w Uhersku. 
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Gospodarstwo przemy zł i aaa le 4 

z wystawy ogrodniczej z T. 1872 Pea ea 
sztuk nierozdanych medali srebrnych, które e b 
reskryptem z 2. lutego 1873 1. 11546 przeznaczy o iw; że dy 
nauczycieli ludowych, odszczególniających 8t% w zakłada Ed 
w dziale ogrodnictwa w og > 
e sprawozdań oddziałów TĘ 
ych 3 podpisa- 
uchwałą z 4. 


łek owocowych i zasługami 
podstawie otrzymanych w tej mierz 
warzystwa gospodarskiego i Rad szkolnych Oy 
ny zarząd Towarzystwa ogrodniczo-sadowniczego, 


Jo Towarzystwa ogrońniczowown NŚ mwmw 
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bank, franko-a:2tr. 
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DZIENNIK POLSKI 


bronzowe Towarzystwa i gotawką po 50 złr.— a to z dyet przy- 
sobie —i zwrotu kosztów podróży, których się sędziowie 


Wicherta, a wybór p. Pławickiego, 


e z ac p 


lutego br. przyznał rzeczone nagrody następującym 10 nauczycie- 
lom: Jan Konieczny w Sapikach pow. Rudki, Józef Tarnawiecki 
w Przemyślanach, Tomasz Rudnicki w Krakowie na Kleparz u 
Teodor Bernadzikiewicz w Wiśniczu okr. Bochnia, Andrzej My- 
szat w Modlnicy, Kraków. Jakób Lukianowicz w Horodnicy, Tar- 
nopol, Jan Czapelski w Stanisławowie, Jan Prączkiewicz w Żu- 
kowicach, Tarnów, Bazyli Makarewicz w Karłowie, Kołomyja, 
Atanazy Hyk w Bolestraszycach, Przemyśl. Oo zarządu Towarzy- 
stwa ogrodniczo-sadowniczego we Lwowie. W2. hr. Russocki, pre- 
zes. L. Pierożyński, wiceprezes. 


Premjowanie gospodarstw wzorowych 1873. 
Drngie orzeczenie opiewa: Komisja premialna otrzymała pierwo- 
tnie na dniu 15. marca br. do 1. 124 wykaz Komitetu galic. To- 
warzystwa gospodarskiego, razem z dotyczącemi załącznikami, o- 


przybyło jeszcze 11 podań, jakie komisja mimo opóźnienia terminu 
zgłoszeń, z d. 1. marca r. b. upływającego, przyjęła — raz, za 
słuszne uznając powody, jakie na dowód uniewinnienia kompe- 
tenci przytoczyli, powtóre, aby nie zrażać ich dobrych chęci; — 
razem więc wpłynęło podań 43. Mając tak liczny poczet gospo- 
darstw włościańskich do zwiedzenia, uszczuplona komisja do pięciu 
członków, mnsiała rozdzielić pomiędzy członków zwiedzanie poje- 
dyńczych gospodarstw i zdanie z nich sprawy dla ułatwienia w 
ten sposób, aby bliżej siebie lub w jednym i tym samym powie- 
cie leżące miejscowości, jednemu z członków przeznaczyć, niezwa- 
Żając na ich ilość. Jednakowoż pozostało z podziału jeszcze siedm 
gospodarstw odległych, nie wchodzących w obręb, każdemu poje- 
dyńczemu członkowi przydzielonych; — o zwiedzenie ostatnich 
uprosiła za pośrednictwem oddziałów gosp. Rudenskiego i Jaro- 
sławskiego WWnych Stanisława Żukowskiego i Feliksa Rożań- 
skiego, członków Towkhrzystwa gosp., którzy vduváñe sprawozdania 
przesłać raczyli. Po tych przygotowawczych, pobieżnie tu skre- 
ślonych czynnościach, zebrani członkowie komisji we Lwowie na 
posiedzeniu d. 17. grudnia b. r., wobec radcy c. k. namiestnictwa 


bejmujący liczbę 32 podań, ubiegających się o nagrodę właścicieli 
gospodarstw włościańskich; — w toku czynności 


głośnie na udzielenic nagród w następującym porządku: I. na- 


t i 3 ; 
| Węgo dr. Orleckiego, jako komisarza rządowego, zgodzili sie jedno- 


Leszczowatego. II. nagrodę 150 złr. i dyplom uznania, Pawłowi 
Szorfowi z Posady dolnej. ITI. nagrode 100 z!r. i dyplom uznania 
Stanisławowi Malejce ze Sąsiadowie. Następnie przyznają medale 


| grodę 200 złr. i dyplom uznamia, Michałowi Dobrowolskiemu z 


na korzyść premjowania gospodarstw włościańskich zrzekają: IV. 
Antoniemu LŁewandowskienu z Rakowy. V. Piotrowi Małkowi z 
Długiego (Zarszyn). VI. Ignacemu Wolańskiemu 7 Jaćmierza. VII. 
Joachimowi Piątkowskiemu z Pietnie. VIII. Walentemu Sosze z 
Zarzecza, — Nadto polecają do uwzględnienia Komitetowi galic. 
Towarzystwa gospodarskiego, przyznając dyploma: 
Mańkiewiczowi z Tuligłów. 
mowic. 


1. Pawłowi 
2. Stefanowi Bednarzowi z Maksy- 
3. Janowi S$zczerbie z Grodowice. 


4. Jerzemu Wołoszy- 
nowi z Tarnawy. 


Ustatnie wiadomości. 


Z Podwołoczysk donosi nam korespondent: Dnia 
15. lutego, niedaleko Podwołoczysk na granicy, i 080- 
bno na wagonach kolei żelaznej trochę opodal grani- 
cy na jednej stacji, skonfiskowali Moskale dość wiel- 
ką ilość broszur, w języku moskiewskin w Zurychu 
wydanych, których treścią jest, podniecanie ludności 
moskiewskiej do buntu. Ze zaś z papierów razem 
przejętych dowiedzieli się, iż skonfiskowane paki z 
broszurami nie pierwszy już transport stanowią, poli- 
cja i żandarinerja, z całą energją się krząta, aby i 
uprzednie transporta wyśledzić. Czy się ta energja 
na co przyda? Wielkie pytanie. Bo jeżeli broszury 
wydane zostały w moskiewskim języku. to pewnie, ani 
dla Polaków, ani dla chłopów w zabranym kraju, 
tylko dla inteligentniejszych Moskali, a więc koleją 
żelazną w głąb Moskwy zawiezione zostały i dotąd, 
Przez kogo należało odebrane. W głębi Moskwy zaś, 
czynownicy nie mogą z taką zuchwałością robić po 
szukiwań lub rewizyj, jak to czynić zwykli między 
pognębioną Indnością pelską. Ta konfiskata wielkie 
w rządzie moskiewskim wywołała wrażenie. Czyno- 
wnicy mówią ze zdumieniem: Wot kakija pryszli 
wremiona — russkie russkich k miatieżu podstriekajut!... 
Ale zdaje Się, iż na tem się skończy, że Polacy będą 
temu winni, jak już tam nieraz, za cudze grzechy od- 
powiadać musieli... s 
| Głosowanie nad zniesieniem stempla dziennikar- 
skiego, a więc, nad rozszerzeniem wolności prasy, wy- 
dało, jak wiadomo, rezultat negatywny, rozstrzygnięty 
kilkoma zaledwie głosami. 4 6 à 


Z posłów galicyjskich głosowali za zniesieniem ` 


stempla pp. Gierowski i Mises. 

Przeciw 
Bocheński, Breuer, Chełmecki, Dunajewski, Dzwon- 
kuwski, Gniewosz, Grocholski, Hajdamseha, Halka, 
-Hónigsmaun, Horodyski, Janowski, Jasiński, Jaworski, 
Juzyczyński, Kabat, Kowalski, Kozłowski, ks. Krasicki, 
Krzeczunowicz, Krzyżanowski, Landau, Ozarkiewicz, 
Pawlikow, Pietrusiewicz, Polanowski, Rylski, Sangu- 
szko Szwedzieki, Tarnowski, Wodzieki, Wojnarowicz, 
Zakliński, Ziemiałkowski. 

P levbecnymi natem posiedzeniu byli: Baum, 
Chrzanowski , Czartoryski, E. Czerkawski, J. Czer- 
kawski, Gros, Hoszard, Kaczała, Kallir, Kamiński, 
Kirchmajer, hr. Krasicki, rynicki, Łepkowski, Men- 
delsburg, Naumowicz, Ruczka, Smarzewski , Smolka, 
Torosiewiez, Zyblikiewicz. 

. Za zniesieniem stempla głosowało tedy 2 (!) prze- 
ciw 36, nieobecnych było SL. Tych 21 mogło było 
uwolnić prasę od monopolu. Nadmienić tu wypadz, że 
z centralistów za zniesieniem stempla głosowali mię- 
dzy innymi: Herbst, skrajn: lewica i niemieccy ultra- 
montanie — zaś p. Giskra wohlweislich był nieobe- 
cnym a Rechbuuer nie głosował jako prezydent lzby. 


głosowali: Agopsowicz, Bartoszewski, } 


Hohenwart i jego klub głosowali za wnioskiem. Głoso- 
wanie naszej delegacji I Ruteńców należy przypisać tej 
okoliczności, iż ministerjum przeciwne było wnioskowi, 
z powodów fiskalnych; zapewne tedy uchwalono w 
kole, nie stawiać opezycji na tem polu. 

Głosowanie to delegacji galicyjskiej bardzo złe 
w kraju zrobiło wrażenie, zwłaszcza w sferach, które 
czują potrzebę popularnych tanich pism politycznych 
dla ladu. Nie dziwimy się, że pp. Grocholski i Krze- 
czunowicz za zatrzymaniem stempla głosowali, ale dzi- 
wimy się komu innemu. 

Dr. Kamiński, będąc już pewny weryfikacji swo- 
jego wyboru, wyjechał wczoraj do Wiednia. 

Kolej Karola Ludwika miała dochodu od 1. sty- 
cznia do T. lutego rb. 1,464.130 fl., fi 4 cnt; w roku 
zaś poprzednim za ten sam czas wykazała dochodu 
tylko 928.161 fl. 24 cnt. Dochód zatem za nowej ad- 
ministracji podniósł się w 40 dniach przeszło o póź 
miljona. 

Jak wiadomości z Hiszpanji donoszą, stanowczej 
niebawem oczekiwać należy bitwy między wojskami 
rządowemi pod wodzą jenerała Morionesa i Primo de 
Rivera a Karlistami, którzy znacznemi bardzo rozpo- 
rządzając siłami zamierzają podobno na nowo uderzyć 
na miasto Berga. 


Kelegramy Dziennika Polskiego. 
Wiedeń 22. lutego. Komisja legityma- 
cyjna zatwierdziła wybór poselski dra Kamiń- 
skiego ze Stanisławowa. 
. . Komisja robotnicza postanowiła wezwać do 
siebie delegatów stowarzyszenia robotniczego 
„Volksstime", i wysłuchać ich propozycji wzglę- 
dem wykonania życzeń zawartych w memoran- 
dum tegoż stowarzyszenia. Uchwalono także, we- 
zwać reprezentantów rządu, aby złożyli swoja 
opinję w tej sprawie. 

Komisja budżetowa załatwiła dziś 12 tytu- 
łów preliminarza ministerstwa oświaty. Na wy- 
mogi funduszu religijnego dla Galicji wstawiono 
cyfrę 1.615.000 gld., na nowe budowle 23.000, 
na umorzenie zaległości 2000 guld. Na wspar- 
cia dla księży katolickich w całej Przedlitawji 
500.000 guld. Przyczynek do grecko-orjent. 
iunduszu religijnego w rubrycezwyczajnej 55400, 

; nadzwyczajnej 20000 gld.; zapomoga dla gr. or. 

; duchowieństwa w Dalmacji 6900 gld. 

| Petersburg 22. lutego. Dziś o godzi 
nie 1. w nocy cesarz austrjacki w towarzystwie 
w. ksiażat wyjechał do Moskwy. 

Ateny 22. lutego. Utworzył się nowy 
| gabinet pod prezydencią Bulgarisa , który objął 
į zarazem tekę spraw wewnętrznych. Ministerstwo 
* spraw zagranicznych objął Deliannis, skarbu Va- 
, lussopulo, wojny Trindetta, marynarki Załonis, 
: sprawiedliwości Pajamichajlopulo, oświaty Nico- 
| lopulos. 


Wreden, d. 23. lutego, 10 godz. 40 mint. 

Akcje kredytowe 242-50, Angiosy 15550; Unionbank 140-25; 
Vereinsbank 24 75; Karola Ludwika 233-—; Kolei połnd. 160-50; 
Banku franc.-austr. 43*—; Banbank 81:50, Losy 1860 ==; 
Tremwav ——: Napoleandor —*—, Usp.: dosyć stałe. 


I Kelcyrafowane kursa wiedeńskie. 


Wiedeń, d. 21. lutego 2 godz. 40 min. 
Jednolity wy w banknotach 69 słr. 95 a's} 
w msiebrze 7445 Losy pożyczki z 1860 r. 104-25 Akcje banku 
wiedeńskiogo 919-—: Akcie banku kredytowego 241-50; Londyn 
111-75; Srebro 10550, Napoleondor 8:91. 
j Akcje banku franko-anstr, 48 —: węgierskia akcje kradytowa 
į 15450 akcje banku angl.-azstr. 153-75; Banku Zwiszk, 140 25; 
į kolei Karola- Ludwika 233-—, kolei siadmiogredx. ——; kolei 
j połndn. 161:-—; kolei aifsldskiej 144'—; kolei Elżbiety 209 — 
kolei lwowzko-czerniow. 14350 kolei wez. półn.-wrchod. 192 —; 
Vereinsbank 25— ; kolei Rudolfa 16050 kolei węg. wschodnie 


r DT=: galicyjskie obligacje indamniracyjna 71:50; losy = roku 
1864 141:25; akcje kolei Kosuycko-Oderberg. 139 —; Verkehrs- 


; bank-Actien 122— Losy tureckie 4550; Akcja Wied. Banku 
budowniczego 8425; kolej państw. 325-—; Wiener Bank Warein 
88—; Wiener Bsnverein 43—, Hypoth.-Rentenbank 30—; 
Rosyjskie Banknoty 1:50. Usp.: stałe. 

Berlin, Mosk. noty bauk. 92%, aust. akcja kredyt, 144'/,; 

; lomhardy 95'/; akcje galicyjski» 104%, kolai państwowaj 194'/,; 

t kolei ramniwkiej 421/,; mustx. uory bankowe 907/,,; Lony a roko 

( yS Uzposobianie: ciche. 

Hary. Fenta 59-10: Lombsrdy—*— Usp.: stałe, 


Przyjechali do Lwowa od 22. do 23. lutego. 
Hoiel Żorża. K. Babecki z Byszowa, A. Terlecki x Cio- 


i siaczyna. & 
| Hotel Angielski. M. Czaykowski z Zerawy, J. Jawor- 

ski z Mielnicy, dr. W. Januszewski z Podhajec, J. Wartapowicz 
z Augustówki, M. Garliński z Boroki, D. Trzeciak z Jaworowa, 
J. Trzeciak z Rakowiec. 

Hotel Krakowski. W. Berczecki z Wołynia, J. Gru- 

szecki z Czarnejniwy, M. Wiśniowski z Brzeżan, K. Stromieński 
z Radymna, E. Huth z Berlina. + 


j Pociągi kolejowe: Przychodzą na główny 

| dworzec: s Krakowa o 5. g. 57. m. rano, 9. g. 45. m. w nocy 
i 10. g. 50. m. rano — z Czerniowiec: 3. g. 58. m. rano 
3. g. 45 m. po poźndnin i 11. g. 8 m. w nocy — z Podwoło- 
czysk i Brodów: 4. g. 18. m. rano, 4. g. 3. m. po południu 
i 10. g. 58. m. w nocy. 

Q©dchodza: do Krakowa 5. g. 5. m. rano, 5. g 5 m 
wieczór i 11. g. 28. m. w nocy — de Czerniowiec: 6. g.17. 
m. rano, 12. g. 15. m. w południe i 11. g. w nocy — do Pod- 
wołoczysk i Brodów: 12. g. w połnd., 10. g. w nocy i 6.i 
7. m. ro. na 

Z Podzamcza odchodzą do Podwołoszysk i od 
Brodów: g. 11, 32. m. w nocy i 12. g. 26. m. w połndnie. 

Przychodzą ze Stryja: codziennie o 9. g. 28. m. rano, 
prócz tego we wtorek, czwartek i niedzielę o 10. g. 31. m. w nocy. 

O©dchodzą do Stryja: codz. o 6. g. 35. m. rano, prócz 
tego we wiorek, czwartek i niedzielę o 5. g. 30. m. po południn 


Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez ekarstw i kosztów 


keeowalecesecjiecn=< du Barry 
z Londy mu. 


Żadna choroba nie oprze się delikatnej „Revalescióre dn Barry,“ która bez lekarstw i kosztów usuwa wszelkie cierpienia 

| żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzewej, pęcherza, nerek i organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, 
astme, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawrot głowy, nderzenia 
krwi, szun w uszach, nudności it. p. nawet podczas ciąży — nakoniec diabetes, melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec, blednicę, 


Oto wyciąg z 15.000 świadectw o wyleczeniu chorób, 


które urągały wszelkim lekarstwom `: 2081 


Glainach, 14. lipca 1867. 


Po Bogu, zawdzięczam Życie, wobec strasznych moich cierpień żołądkowych i nerwowych, pańskiej „Revalescićre du Barry.“ 


I 
| Certyfikat Nr. 57.942. 
i 
s 
U 


Certyfikat Nr. 62.914. 


Jan Gede7, administrator parafii Glainach pod Klagenfurtem poczta Unterbergen. 


Weskau, 14. września 1868. 


Przez długie lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom hemoroidałnym i wą- 


trobianym, jako też zatkaniom, A w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Revalescitra du Barry.“ 
, nieoceniony środek, który był dla mnie niezmiernem dobrodziejstwem, 


Bogu i panu dziękować muszę za ten 
Franciszek Steinmann. 


„Reralesciśre du Barry“ pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach 


Cena w puszkach blaszauych za pół funta 1 złr. 50 


cnt, za funt 2 ztr. 50 cnt., 2 funty 4 złr. 50 cnt, 5 funtów 10 sżr. 


12 funtów 20 złr., 24 funty 36 złr. — Biszkokty w pnezkach po 2 złr. 50 cnt. i po 4 złr. 50 cnt. Czekolada w proszku lub w ta 
, bliezkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 cnt., na 24 filiżanek 2 złr. 5U cnt., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cnt., w proszku na 120 filiżanek 10 słr. 


į jako też wszedzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. 
, lub pobraniem pocztowem. 


Ajencje: w BIAŁEJ: u aptskara Alojzego Raicherta 


Józefa v. Tóruk, aptekarza; w PRADZE: u Józef» Fürsta; w 
Śchaittara & Comp.; w STANISŁAWOW u Ferdynands 
obwodowa: w TARNOWIE: u 


< pee 


| w BRODACH: u G. Granspanna; w CZERNIOWCACH: a Alta, c, k, apt, obwod., i i i 
pod Gwiazdą i Ignacego Schwircha; w KOŁOMYI: u J. Sldorowicza; wo LWOWIE: a Piotra Mikolascha, 
lendera, Zygmunta Ruckera, aptekarza, F. W. Królikowskiego, Jakóba Beisera, Karola Schubutja i Juliuasa im 


i na 283 filiżanek 20 złr., na 576 filiżanek 36 złr. Główny skład w Wiedniu u Barry du Barry & Comp. Wallfischgasse 8 


Skład wiedeński wysyła też „Revalescidre* swoją za przekazem 


t pod Lwem; w BOCHNI: u L E. Bolsiowicza, 


i , w apuce 
na Beldowicza, Fr. K zę 3 adds Bo 


i Eryka Kelera 


PRZEMYSLU: rarat i 
TARNOPOI r 


2 Hela 


DZIENNIE POLSKI. 


wszelkiego rodzaju Jarzyn, Kwiatów, Traw, Roślin pastewnych i ekonomicznych, Drzew i Krzewów, 
ze zbioru 18973 roku, poleca 


GLÓWNY SKLAD NASION TEOFILA LUCKIEGO 


we Fuwowie, przy placu Elalic<im l. 1-4, obok nowego gmachu Banku Idipotecznego. 


SWIEŻE 


NASIONA ~- 


MĘ Nasiona rodzajów szlachetnych i niezawodne. Œ% 
Cennnnilx gouwe y mao rols LSJ posekam: maia zadanie f uzanRqaPL 
GEORGES ów Er ea 
4 EN d 4 
HOTEL NI. ' P AGE TOW | ZNIŻONE CENY ZNIWIAREK 
a | z powodn spadku ażja i tylko na czas te ; 4 

29. Rue Fontaine St. Georges. , w ( h | | U R A I J Š I ł J pai m tego spadku. 

Quartier de l’ Opéra, | poprawie ENI holenderski a = Opona Royal z przy nia „jąli 24 gme n w. a. ze 

w Paryżu. x "PY; Św: è = saBiE 
Wygodny E 4%, > s F */, krwi) są w Boniowicach obokjg s<vłaśŚścicieal Dw nowa, Bogena A A A i ANE, | 

j anie , ) ! = F Fa : Wa À jena zniżona zależy od wczesnych zamówien z 1, zadatku. Kredyt za umową. 
obład wraz z winem 7 fr. 50 ct. [stacji igir NE s e najpier wszego składu Herbaty aż L. Zieleniewski w „dra p | 

| Czasu do sprzedania. W Wiedniu, Wollzeile Nr. 1, rat 1—10 Fabryka machin, kotłów, narzędzi, odlewarnia i t. d. 

Uwiadomienie. ;*;|. Bliższej wiadomošei udzieli wła- oddaje skłaj komisowy swoich Herbat na Galicję wyłącznie | kk Oz OWYRNNSAREONNYNE | 

28) sciciel w miejscu, listowne zapy- panu AA >= n O a e 


i KANTOR POŻYCZEK, ZALICZEK i ZLECEŃ 
JW. hrabiego Mieczysława Reya w Mielcu.g 


' 


È ALA zarząd dóbr księcia 

chwarcenberga w Wittingan prz ię adres k „ poczta 
e. k. kolei Franciszka-Józefa ma rie wilk R pod ze esą pa po 

Dobromil. 1—1 

1053 


nia na nasienie następujące rodzaje zboża: 
Homeopata “s 


Pszenica ozima 
KASPEROWSŹZI 


angielska 200 metz. — banacka 50 metz. 
przeniósł się na tl, Wekslarską 1. 1.4 


Rudolfowi Schwarz 
we Lwowie plac Katedralny 8 lub ul. Teatralna 2, 
który takowe po cenach mojego składu we Wiedniu w zua- 
nych z dobroci gatnukach, w oryginalnych paczkach i na 
wage sprzedaje. 

Z uszanowaniem 


i 
- 


1265 


We wtorek dnia 10. marea r. b. odbędzie się 
w kantorze JWgo hrabiego Reya w Mieleu r 


„ Publiczne ciągnienie losów loteryjny ch 
w obecności e. k. notarjusza i Dyrekcji Kantoru. 1267 1—3 


Mielec, 20. lutego 1574. „ibs; n*<* ha «*jjza- 
- COOOCOCOCOOGOCOOC>OCOCCOOCPOCCYOCYCYLYCYC 


4 KANTOR WYMIAN 


y c. k. uprzym. galic. 
akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 1002 15—? 
wszystkie efekta i monety 
sd pod warunkami najprzystępniejszymi. 
DOCCOCCCECOCO(CCCCCOCCGCCOCE 
DOM WEKSLOWY 


SOKAL 4 LILIEN 


przedtem ©. M. BRAUN ' 
kupuje i sprzedaje wszystkie rodzaje papierów państwowych 
i przemysłowych, listów zastawnych, państwowych i pry- 
watnych losów, uko też monety na warunkach naj- 


aa 


Ey toa ozime 
| We 


probsteinskie 200 metz. — czeskie 100 metz. 


OWIES 300 metz. 
F. $. Oberverwaltung Wittingau, 9. lutego 1874 


Przed oszukaństwem się ostrzega! 


Z pomiędzy wielu ogłoszeń, szezególnie o zegar- | a 
l 


1115 


3—-? 
d A ai en 


Wiedeń w grudniu 1873 r. 


Odwołując się na powyższe uwiwlomienie $ 
pierwszego składu Herbaty w Wie- 
dniu C. Fraua, urządziłem w moim Magazy- $ 
nie zupełnie odosobniony oddział dla § 
sprzedaży Herbaty i polecam Szan. Publiczności É 
jako wyśmienite i już uznane gatunki herbaty: | 

Sansiński po 4 złr. za 1 funt wied. 

Fleur Sansinski , 5 

Kaiser Melange „ 415 

Souchong t2 314 

Moscau # 6 

Proch z Herbaty „ 1 do 3 


Prawdziwego Rumu i wszelkie przyprawy do Herbaty. A 


Detailicznych cenników, j koteż próbki b 
Herbaty bezpłatnie na żądanie rozsyła. 


Rudolf Schwarz 


we Lwowie. 


kach, niektóre mają na celu, by oszukać mieszkańców 
na prowincji. — Niechaj przeto nie kupuje nikt zegar- 
ków u ludzi, którzy nie dają dostatecznej rękojmi. 
Nabyte u mnie zegarki można zawsze do woli aibo BRA 
zamienić albo zwrócić, dowód największej rzetelności.  ' $ 


- * Z 1 
Mg" Trudno uwierzyć a prawda. "©Ę | 
z x szwajcarski modny porcelanowy zegarek emaliowa- 
Za 1 zdr. 50 et. j 1 złr. ny pięknemi krajobrazami lub kwiatami, bardzo ' 
ładny a tani, pożyteczny dla biednych i bogatych, z poręczeniem na rok. 
` prawdziwy angiel. srebrny cylinder, z łańcuszkiem z dobrego 
Za 9, 10 l 11 zdr. złota talmi, medaljonem, pokrowcem, kluczykiem; poręczeniem 


na 5 lat i drugiem szkiełkiem, Takie same czasonierze, najlepiej złocone w ognin, 


tylko 12 złr. 50 ct. 
12 1 15 glr kosztuje praktyczny, dobry remontoar, t. zw. cesarski zegarek, który 
+ jost jak najlepszym wyrobem i zaleca się szezególnie lekarzom i du- 
chownym, gdyż niczbite są dowody, że ani na sekundę się nie różnią. 
z 15 . 18 ł dostanie modny wojskowy zegarek, lekki, ozdobny, gustowny, 
a 9 1 ZAT. a co najważniejsza, bardzo regularnie idący i bajecznie tani; do |) 
tego zegarka otrzyma każdy łańcuszek z naśladowasego srebra ż kluczykiem, po- į 
krowcem, medaljonem ze złota taln 


1 i poręczeniem na piamie, 

19 3 = srebrny eylinder z kółkiem złotem, mocnem krysztalowem 

Tylko 12 1 15 złr. szkiełkiem, łańcuszkiem, medaljonem ze złota talmi i pismem 
poręczającem. r 
T Ik 15 albo 20 złr prawdziwy angielski srebrny zegarek kotwicowy, z „fg 
y 0 o ML. plamka, podwójną zakrywką, najpiękniejszemi wy- | i 
rzynaniami, łańcuszkiem z prawdziwego złota talmi i pismem poręczającem. ! 


Mep} I- 3 prawdziwy angielski srebrny zegarek i w ogniu złocony caasomierz 
Tylko 13 ZAT. z łańcuszkiem, medaljonem z złota talmi, skórzanym pokrowcem 


i pismem poręczającem. 


3 


iedal wojenny 


Lekarskie zdanie 


T lko 14 zir. taki satu znacznie większy, z orjentalnym drogoskazem. 
„ prawdziwy angielski remontoar „Prince of Wales“, 
Tylko 16 albo 17 złr. najmocniejszy, x kryształowem szłkem, werkiem ni- 
klowym, z prawdziwego dobrego złota talmi; zegarki te nakręca się bez kluczyka; do 


nieh dostaje każdy łańcuszek z złota talmi, medaljon i pismo poręczające darmo. 
Tylko 13 zr prawdziwy ang. zegarek z dobrego złota talmi, cylinder teraz na, | 


kształtniejszy, z podwójnemi kryształowemi szkiełkami, przez werk 
zamknięty można widzieć, z łańcuszkiem złota talini, medaljonem i pismem poręcz. 
malntki zegarek damski, z prawdziwego srebra dobrze 
Tylko 14 albo 17 złr. pozłacany, z łańcuszkiem z praw. złota talmi i pis. p. 
19 mP prawdziwy angielski najlepiej w ogniu złocony srebrny 
Tylko 18 1 zU ZAT. Czasomierz z podwójną zakrywkąa, najpiękniej emaljowany, 
s łańcuszkiem z prawdziwego złota talmi, medaljonem i pismem poręczającem. 


Tylko 18 albo 20 i 25 złr. najlepszy srebrny prawdziwy angielski zegarek 


kotwicowy, na 15 kamieni, z łańcuszkiem z 
najlepszego złota talmi, medaljonem skórzanym, pokrowcem i pisnem poręczającem. 


Tylko 20 i 25 złr srebrny remontoar, bez kluczyka nakręcany. z l ńeuszkiem 
J e i 


* złota talmi i medaljonem. 
Tylko 23 25 i D7 złr złoty zegarek damski z łańenszkicm , medaljonem 
„ Dakine: S 
Tylko 30, 


i pismem poreczaja cem. ś , 
ULA ojca iran 
Tylko 35 45 i 50 zir pariy a ene i e zegarek kotwicowp z kry- 
pd . > o -d Ą emi. 
Tylko 60 45 i 100 zdr dobry złoty remontoar z kryształowem szkiełkiem, 
s e. 


* 105 i 115 złr. z podwójną zakrywką. 
5 prawdziwy angielski czasomierz z remontoarerq, - 
Tylko 200 do 300 złr. dwójną zakrywką, z kryształowem szkiełkiem. * 
Oprócz tego wszelkie gdziekolwisk i przez kogokolwiokbądź ogłaszane zegarki taniej. 
WW za pra ww” izalimn ira- 
czesto drogie pamiątki rodzinne, naprawia się i odnawia. Ceny za 


Stare zegarki 4 
naprawę z 5-letniem poręczeniem złr. 1°50, 3, 5 do LU. 


Listowne zamówienia b b 
je si i iczeniem pocztowem lub za przesłaną gotówkę. Na 
R draw geł ZE hole pocztowem zegarki i Tancusaki ilo wy- 
boru i zwraca się pieniądze za zwrócone przedmioty. i 
Ceny moje są zawsze niższe od najniższych gdzieindziej, 
magania stoją na wysokości czasu. 
Wszyscy, którzy życzą sobie zamówić nowe zegarki, 
Wszyscy, którzy życzą sobie zamienić stare zegarki na nowe, racz 
do mojej firmy 


PHILIPP FROMM 


Uhrenfabrikant, Rothenthurrastrasse Nr. 9 Wien. 
BE Proszę uważać na adres. „JEŻE | 1:18 2—12 


a zawsze moje wy- 


ą się udać 


ak 0 N ma KA AK Z O SERA 
PSPYCYCWYICYCYCYOK AC ICAIOKAOAOŚOSOAO OOKAN 


A Ces. król. uprzywili. galieyjski akcyjny W Tryeście Filia Uni 
ryeście Filia 
o B A N K H. £ P O a E C Z N X t RA an | mon Banku, 
s wydaje we LWOWIE i przez „ Antwerpii | 
X filie w Krakowie, Czernioweach i Tarnopolu ; deo | Banque de Paris et des Pays-Bas. 
s od dnia 15. Lutego 1874. ” Paryżu | 
4 r 4 „ Bukareszcie Banque ge 
a ASYGNACJE KASOWE „. Kopenhadze W. "ulgach 
à 4', procentowe płatne w S$ dni iedzeniu ©, ai | u , 
x Sy A NECIE arya Posiadaczom kwitów tymczasowych ( Losów Tu- 
© 3 33 3 s 43 4+ s pe bar e k 4 : . 
° 6, 55 » „660 „ . A rechich ) przysłuża prawo, w wyżoznaczonym czasie, 
> h 8 Re WE u t.j. od 1. do 15. marca 1874 r. i w wyżwymienionych 
x Wszystkie asygnaty kasowe przed 45. lutego 1S$54 w obieg puszezone oprocento- 7 akłada ch sk PE. . ie. f łk we 
„ (metę o pół procen EAJ a mimiowhie: | ER , uskutecznienia także eafkowitej wpłaty od- 
s Em O DJ iata a: A ZE” PO UJKSCZE nośnie do warunków wyrażonych na kwitach tym- 
GQ € 33 a 14 15. 14 sa 4s 39 s, 44 + ę z A -i v 
> ac Gb A TZ PU CY czasowych (Losy Tureckie). 
p m wierz m 2 terminów wypowiedzenia. i SOCIĘIĆ Impériale des chemins il (r 
© wów dnia 15. lutego 4 r. - "ZĘ ję > 
è DPyrencjn- | de la Turquie d'Europe en Liquidation. 


„> 


0000000000 © 


lär. J. G. POPPA z Wiednia z wiel- 


oo o0 o 0o o 00b p 0 0 00e 00 00o ooo 00 a 


dogodniejszych. 
Zlecenia z prowincji załatwiają się jak najprędzej. 


w formacie oryginalnym i miniaturowym, ja- 


o zaletach Wody Anaterynpwa) do ust, koteż odpowiednie wstążeczki nabyć można u 


(we wszelkich chorobach ust i zębów. 

Poświadczam niniejszem, że od kilku już MAURYC EGO BOSCOWITZA f 
iat ordynuję Wodę Anaterynową 2=2' 
do ust c. k. nadwornego dentysty 
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optyka przy placu Marjackim. 


Premiowa Pożyczka ces. Uitomańskiego rządu. 
Losy Tureckie. 


Bt ŁLOSZENIE. 
Wpłatę na kwity tymczasowe cos. Ottomańskiej 
rządowej pożyczki (Losy Tureckie) po frank. 25 na 
sztukę od i. do 15. marca 1874 r. przyjmują: 


kiem powodzeniem, w szkorbnty<czne- 
reumatycznych cierpieniach ust, 
chorobach dziąseł, jak również wij 
| bolu zębów i obecnie również wszędzie 
zalecam, ponieważ o jej skuteczności wielo- 
krotnie już przekonałem się w mojej praktyce. 
Ulross Miklos. 1048 1—4% 
Dr. J. Fetter. m. p. 
Składy we Lwowie: w apt. pp. dr. Ty-]i 
tusa Zarzyckiego, P. Mikolasza, Zyg. Ruckera 
‘i Jakóba Piepesa, w handlu p. Bonifacego 
Stillera; w Krakowie: u pp. Góreckiego, |§ 
1J. Jakna, L. Feintucha. E. Stockmara apt. | 
Uoldwassera i N. Redyka apt.; w Czermie» 
weneh: w apt. Siedleckiego. 


SHE” Tylko radykalna kuracja chorób 
tajemniczych zabezpiecza od wielu ciężkich 
słabości na przyszłość. Takową zapewnia 
na podstawie wieloletniej praktyki 


JAN KURPIEL 


lekarz prakt. Med., Chirurgii i Aku 
szerji, Specjalista chorób tajemniczych. 


dzin), bez przerwy zatrndnienia i pod naj- 
ściślejszą dyskrecją. 1258 3—15 


Na honorowane listy odpowiadam bez- 
zwłocznie i służę medykamentami. 


Wiedniu Anglo-Austrjacki Bank. 

Peszcie Ungarische Allgemeine Credit-Bank. 
Pradze Allgemeine Bóhmische Bank 

Gracu Steiermarkische Escomptebank. 


We LWOWIE Galicyjski Akcyjny Bank Kipoteczny. 


i Mieszka przy ulicy Kopernika (dawniej 7 ' 
;E Szerokiej) 1. 16. — Godzina ordynacyjna od W Konstantynopolu 
| 0. RA, PARE Polzaniu Adryanopolu 
} Impotencje (osłabienie siły mężno- k 4 . p ze 
ści), Strietnry, Pollucje, tudzież ra- „  Balonice ces. Ottomański Bank i jego Filie 
ny, wrzody, pławy, słabości skórne wszel- S + i > 
kiego rodzaju, leczę gruntownie pod gwa- ” myrnie 
rancją (nowo powstałe w przeciągu 43 go- i 
| agu 48 go. Aleksandrii 


OQO | 
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